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POZNAN, 15 marca.
Najważniejszym wypadkiem dzisiaj, zaostrza- 

ff jącym i tak już wcale niepomyślną sytuacyą po­
lityczną, są poruszenia floty angielskiej ku Caro- 
' grodowi i Gallipoli. Admirał Hornby wyruszył 

flotą, powiększoną o jeden pancerny okręt, 
’fliTuzli do zatoki Ismid, a reszta okrętów eska- 

dry brytyjskiej, spoczywającej na kotwicy w przy­
witani Bezika, wjeżdża do Dardanellów celem wzmo- 
55« mienia eskadry, dowodzonój przez admirała Com- 
■*’( merell pod Gallipoli, która w ten sposób będzie 
jjj większą, aniżeli eskadra admirała Hornby. Po- 
72; tuszenia te wobec głosów inspirowanej prasy pe- 
Wrsburgskiej, domagających się coraz silniej i 

groźniej, aby Anglia wycofała swą. flotę z morza 
Marmora przed kongresem, nie małej są wagi. 
I cóż dało powód Anglii do tak nagłego i ogrom­
nego rozwinięcia swych sił morskich na najważ­
niejszych punktach wód tureckich? Jakkolwiek 

l nie znamy tych powodów, łatwo ich się domy­
ślić możemy. Rokowania ostatnich dni pomiędzy 
gabinetami angielskim i petersburgskim wzglę­
dem programu dla kongresu i przedłożenia ca­
łego układu pokojowego przekonać musiały rząd 
angielski, że nie może ufać i wierzyć czczym 
obietnicom Rosyi. Do N. F r. P r e s s e donoszą 
i Londynu 12 bm., że Derby w nocie do rządu 
rosyjskiego wyraził życzenie, aby przynajmniej 

punkta układu pokojowego ogłoszono, tym-
|,,2asem Gorczakow oświadczył, że życzeniom lorda 

Detby nie może uczynić zadość, gdyż ani Anglia, 
ani liosya nie mogą same oznaczyć, co jest eu­
ropejską kwestyą, tylko kongres może to pytanie 
rozteygnąć. Derby’ego tak ta odpowiedź ubo- 
dła, źe nie miał odwagi zakomunikować jej par­
lamentowi i tylko oświadczył; że rokowania się 
toczą. Niepomyślny rezultat dyplomatycznych za­
biegów z jednej strony, a z drugiej posuwanie 
się wojsk rosyjskich ku Carogrodowi, zajęcie 
przez nie fortu nad Bosforem i osaczenie zupełne 
stolicy musiało obudzić w rządzie angielskim nieu­
fność,do najwyższego stopnia i przekonać, że Mo­
skwa nie myśli ustąpić mocarstwom i pragnie tak 
zaostrzyć sprawę, aby pokojowe rozwiązanie uniemo­
żliwić. Zresztą i warunki pokojowe, dotychczas ze 
źródeł angielskich znane i niezawodnie pochodzące 

ia ‘ z doniesień Layarda, jakkolwiek nie naruszają 
^pośrednio interesów angielskich w Bosforze 
i Dardanellach, to chociażby Rosya dotrzymać 
ich chciała i nie myślała zająć Carogrodu i Gal- 
lipoli, zagrażają one nadzwyczaj interesom han­
dlowym Anglii na Wschodzie. Dla narodu tak 
przeważnie przemysłowego, jak angielski, jest to 
kwestyą żywotną, aby w miejsce dotychczaso­
wego handlu wolnego w państwie tureckiem nie 
wstąpił knut rosyjski i cło. Jeżeli tedy Rosya 

® wzbrania się przedłożyć cały traktat pokojowy 
? 1 kongresowi, aby punkt po punkcie był rozbie­

żny i ile możności wpływ rosyjski na półwy- 
’kie bałkańskim mógł być ograniczony przez 
Mocarstwa, nie dziw, że Anglia na wszelki przy- 

pdPadek chce być przygotowaną, aby perfldya 
vV obłuda moskiewska nie wydarła jej korzyści, 

płyną dla niój z obsadzenia Gallipoli i Ca-ęf 
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żgrodu. Widoczna jednak z tych nowych nie­
ważnych kroków, że przepaść coraz większa 
któ a Się P°mi«dzy Anglią i Rosyą, po nad 

bodaj kongres złoty most do zgody rzucić

Charakterystycznym także faktem dla stó- 
ćw pomiędzy Rosyą, Turcyą i Anglią jest

^jazd eskadry tureckiej z pod Carogrodu na 
flze egejskie, niezawodnie gwoli schronienia 
JPochłaniającą wszystko chciwością Ro- 

• Admirałowi Hobartowi baszy, który w środę 
Jz«em na Pojdzie „Izzedina“ opuścił sto- 
ai a p drążyć na brzegach Grecyi, towarzyszą 
żer u , gdzie stoi flota admirała Com-
jJT’ dwaJ angielscy pełnomocnicy wojskowi, 
dnia odymburgski opuszcza eskadrę znaj- 
Zhpp w zatoce Ismid i udaje się do Malty, 
botn^ • os°tdiwych okoliczności, że obcy peł- 
ia .?Cnicy militarni towarzyszą tureckiej flocie 
imeej jasnych wodach, podczas gdy równocze-
¡¡otJSka'irii kanału, spoczywająca dotychczas na 

, i ksia^ W Przystani Bezika, płynie do Gallipoli, 
lit «bten edymburgski, zięć cara Aleksandra,

: na iyja1.oiir?t „Sułtan“, na którym dowodził,
W T usuwa, każę się domyślać, że stó- 

uiektóiC^^ z.^osyą nie są tak kordyalne, jak 
iakieś B j6 dzienniki usiłują przedstawić, i że
^dzv j zwyczajne wypadki, może starcie po- 

nglią i Rosyą jest bliskie. Przeciwko

doniesieniom dzienników angielskich o istnieniu 
tajnego układu, na mocy którego Rosya z Tur­
cyą zawarła przymierze zaczepuo-odporne, i zy­
skała strategiczny punkt nad Bosforem, wystę­
puje także Agence russe i by zaprzeczenie 
swe prawdopodobniejszóm uczynić, dowodzi, że 
rząd rosyjski nie mógł być tak nieroztropnym, 
aby zawierać tajemne układy, gdyż wie dobrze, 
że o najmniejszych transakcjach będzie Layard 
natychmiast uwiadomionym.

Z dniem każdym coraz mniejsze są widoki, 
aby kongres się zebrał, a jeśli się zbierze, 
aby zadowalniające wydał rezultaty. Nie tylko 
naprężenie stosunków pomiędzy Anglią i Rosyą, 
jak się wykazuje z powyższych wywodów, wielką 
do tego są przeszkodą, ale nadto co chwila nowe 
wychodzą na jaw trudności. Wczoraj pisaliśmy 
o artykule J o u r. d e S t. P e t., który kongre­
sowi bardzo szczupły zakres działania prze­
znacza i nie pozwala mu uchwał zobowięzujących 
wydawać. Tego samego zdania jest Agence 
russe, która wobec żądania Anglii przedłoże­
nia całego traktatu pokojowego i ewentualnej 
swobody wycofania się z kongresu przypo­
mina, że każde mocarstwo przybywa na kongres 
z wszelką swobodą co do postawy, pretensyi 
i decyzyi. Takie same zasady głosi rząd an­
gielski. Northcote bowiem zawiadamiając wczo­
raj Izbę niższą, że rząd przyjął w zasadzie 
konferencyą lub kongres, a co do podstaw toczy 
rokowania z drugiemi mocarstwami, oświadczył, 
że każde mocarstwo zastrzega sobie wszelką 
wolność działania i że większość nie może mniej- 
szośoić narzucać uchwał. Czyż można tedy 
spedziewać się, że kongres załatwi wszystkie 
sporne kwestye, jeśli uchwały nikogo nie zobo- 
więzują i każdemu moearstwu wolno będzie 
każdej chwili opuścić kongres. Nie dosyć na 
tern, Anglia żąda, podług wyrzeczenia North­
cote g o, przed obesłaniem kongresu, aby 
każdy artykuł traktatu pokojowego w taki 
sposób był przedłożony kongresowi, iżby kon­
gres mógł osądzić, czy artykuł można przy­
jąć lub nie. Aby Rosya na to żądanie przystała, 
są wszelkie powody do wątpienia. Inne trudno­
ści podnoszą dzienniki rosyjskie. G o ł o s uważa, 
że obecność eskadry angielskiej na wodach ture­
ckich wbrew pozytywnym postanowieniom mię­
dzynarodowego prawa stanowi ważny punkt spor­
ny; i jeśli aż do terminu zebrania się kongresu 
eskadra ta nie opuści morza Marmora, pierwszą 
kwestyą z pewnością, jaką Rosya podniesie na 
kongresie, będzie kwestyą niezwłocznego wydale- 
nid angielskich okrętów pancernych z wód ture­
ckich. W liście zaś petersburskim do P o 1 i t. 
C o r r e s p. skarżą się na to, że Anglicy za­
mierzają zająć stały punkt w Levante, na co 
Rosya nigdy przystać nie może, gdyżby przez to 
jej wybrzeża Czarnego morza ustawicznie zagrożone 
były. Jest zatem dużo okoliczności, wpływających 
bardzo niepomyślnie na zebranie się kongresu 
i zgóry już wszelkie jego znaczenie i wpływ ła­
miących. W tych elekubracyach inspirowanych or­
ganów uderza jeszcze zwykła rosyjska obłuda, 
która na Anglią zwala wszelką winę, podczas gdy 
Rosya nie wzdryga się przed łamaniem wszel­
kich traktatów, aby swe panowanie w Carogro- 
dzie ustalić.

Wiadomo, że hr. A n d r a s s y tylko w de- 
legacyi węgierskiej objaśniał szeroce swe zapa­
trywania na sferę interesów austro-węgier- 
skich, wiedząc, że Węgrzy umieją dochować ta­
jemnicy. Tymczasem korespondent z Pesztu do 
Köln. Z tg podaje niektóre szczegóły z tych 
zwierzeń,— czy je zmyśla, czy też rzeczywiście do­
wiedział się o nich od wiarogodnej osoby, nie 
wiadomo. Podług telegramu tego sprawozdawcy, 
sfera owa interesów obejmuje siedm punktów. 
Pierwsze są; niezwłoczna ewakuacya Bułgaryi aż 
do bułgarskiego wybrzeża, autonomiczne państwo 
tylko do Bałkanu, drugie bułgarskie państwo po­
zostanie przy Porcie, na przypadek rewolucyi 
otrzyma Austrya prawo obsadzenia Serbii, Bośnii 
i Hercegowiny. Trzy inne punkta, jak twierdzi 
korespondent, są nieznane.

Podług doniesień z Bukaresztu do Po­
litische Corres p. objawia się w tamecznej 
urzędowej i niezależnćj prasie nadzwyczajne roz 
drażnienie z powodu punktacyi rosyjsko-tureckiego 
pokoju, dotyczących Rumunii. Dzienniki za 
przeczają Rosyi i Turcyi prawa do układania się o 
zamianę Dobruczy za Bessarabią i do dwuletnie­
go przemarszu wojsk rosyjskich przez Rumunią. 
Nadto panuje także wielka obawa, aby Rosya nie 
obsadziła natychmiast Bessarabii po ratyfika-

cyi pokoju, 
starczające.

uważając przyzwolenie Porty za wy-

Przemówienie

księdza lic. Jaskulskiego
proboszcza śnieciskiego

na Wiecu poznańskim.

Pozwólcie, Szanowni Rodacy, źe przypomnę na 
początku słowa wielkiego, nłeśmiertelnój pamięci 
Piusa IX, które wypowiedział do proboszczów rzym­
skich i przełożonych zgromadzeń zakonnych przy osta­
tniej audyeneyi, jaką niestety w życiu udzielał, bo 
uważam, że najodpowiedniejsze one będą przedmiotowi, 
który mam poruszyć. „Jedno wam tylko powiem, za­
nim was pożegnam, mówił wielki Papież. Wiem 

tern dobrze, że tu zawsze broją po różnych para­
fiach nieumiejętni, którzy nie znają nawet najpotrze­
bniejszych rzeczy z wiary św. Wiem i to bardzo do­
brze, że na wielką karę zasługują rodzice niesumienni, 
którzy w tej religijnej niewiadomości dzieciom swoim 
wzrastać pozwalają. Lecz wiem także, źe powinniśmy 
biedź w ślad za grzesznikami, aby ich nawrócić i za 
nieumiejętnymi, aby ich oświecić. Szukajcie przeto 
nieumiejętnych, pouczajcie ich z gorliwością, ażeby 
nikt mówić nie mógł, źe w samym środku katolickiego 
świata są dusze, które nie znają najważniejszych ta­
jemnic naszej św. religii.“ Wielki zaiste testament 
wielkiego Papieża naszym czasom tak odpowiedni, na­
sze potrzeby tak wyraźnie znaczący, bo jeżeli duch 
czasu zatruty wszystko ogarnął, wszystkie przeniknął 
stosunki i warstw wszystkich dotknął, to nie pominął 

pokoleń dorastających i aż do kolebki wgryźć się
umiał, ażeby przyszłość sobie zapewnić. Taki wyraz 
żałosnej skargi „żal mi dzieci“ poświęcił dzieciom Romy 
katolickiej wielki Pius IX schodząc do grobu, a echem 
potężnem odbił się ten głos aż o krańce nasze i wy­
rywa się z piersi mimowoli: „ratujmy dziatwę“, jako 
odpowiedź na święte słowa zachęty, ale i groźby: „że 
na wielką karę zasługują rodzice, którzy w tej religij­
nej niewiadomości dzieciom swoim wzrastać pozwalają.“ 
Tak — nieszczęsny duch czasu jest smutną przy­
czyną strasznego objawu, który przeraża oczy każde­
go, co z wyższego moralnego stanowiska patrzy się 
na dziatwę i dorastającą młodzież: — zepsucie jak 
uragan potężny przechodzi i ponad giętkiemi, mło- 
dziuchnemi roślinkami i zdziera listek po listku, ażeby 
nigdy nie zakwitły; — całe społeczeństwo skarży się 
na to, że religia coraz bardziój obcą się staje mło­
dzieży a Kościół coraz obojętniejszy, że religia wobec 
dziatek zepchniętą ze szczytu swojego a w części zu­
pełnie pominiętą. Kapłani, spadkobiercy praw Bo­
skiego Mistrza, co dzieci tulił do łona i rzewnie wo­
łał na ich widok: „dopuśćcie dziateczkom przyjść do 
mnie“, murem potężnym odgrodzeni, wydaleni z ogro­
du, w którym ich Pan postawił ogrodnikami, z tru­
dnością tylko kierować mogą ich sercami i kiedyś 
tylko niekiedyś kielich ich kwiatku zwracać ku niebu, 
kiedy zatruty duch czasu bezprzestannie do ziemi je 
schyla. A ile to biednej naszej młodzieży dotkniętej 
głodem wyższego słowa, pozbawionej od lat już kilku 
najważniejszej ze wszystkich nauk, to nauki religii 
a pod względem życia religijnego pozostawionej samej 
sobie i swoim zachciankom w latach, w których cha­
rakter się dopiero wyrabia a osobistość niezupełnie 
rozwinięta, kiedy jśj ręki koniecznie potrzeba, coby 
prowadziła i zniewalała, kiedy jej samej nie wolno 
jeszcze pozostawiać wyboru, czy chce czy nie chce, 
a ręki potrzeba, coby ryła w duszy ślady Bożego ży­
cia. chociaż nieraz z trudem i oporem. „Do kogo 
dzieci należą, do tego należy i przyszłość“, słusznie 
i sprawiedliwie ktoś powiedział, a nam łza do oka się 
ciśnie, kiedy na okół spojrzymy, jak wielkim murem 
od dzieci, młodzieży nas odgrodzono, z jakim trudem 
tylko i mozołem przedziera się do ich serc promyk 
wiary, jak mało bierze udziału w objawach religij­
nych naszego życia, jak jej nikt nie prowadzi z wyż­
szego ramienia przed ołtarz, jak tam i pieśń ucichła 
pobożna i chleba żywota wspólnie nie łamie. A prze­
cież religia podstawą jest wychowania i wszystkiej 
nauki! Religia najpiękniejszym i najszlachetniejszym 
jest darem, jaki niebo dało duchowi, najdroższym
skarbem, którym się okupuje wszystka siła ducha 
i przedmiot wszystkiej jego nadziei, jest kom­
pasem, który skręt człowieka kieruje prosto przez' 
życia morze, jest najczystszem i najpewniej- 
szem źródłem wszelakiej pociechy i wszystkich 
ludzkich nadziei. Ona prowadzi młodzieńca drogą 
cnoty i niewinności, strzeże go na niej, czuwa nad 
nim i nie pozwala staczać mu się na bezdroża i ma­
nowce złości i występku. W religii dziecku, mło­

dzieńcowi laskę podajemy w rękę, o którą starcem 
jeszcze się oprze; gwiazdkę zawieszamy na niobio ży­
cia, która i wtenczas jeszcze świecić mu będzie, kiedy 
zmrok grobowy je starcem ogarnie i rozświeci mu 
wtenczas wszystkie źyweta ścieżki, które przoszedł, 
jukrzonką mu wznijdzie nowego żywota. — Niejednego 
uczą w szkole, co się późniój zapomina; religia ze 
wszystkiem, co do tego należy, wiecznie ma pozostać.
Są śtósunki i położenia w życiu, w których wszystkie 
nauki i zdolności nie wystarczają; jedna tylko religia 
je łagodzi. Ona tylko zostanie sercu i wtenczas, 
kiedy wszystko zaginie i przeminie. Wiadomości i na­
uki służą często samolubstwu, próżności, chciwości 
i fałszowi; — podniesione i namaszczone religią przy­
noszą dopiero ludzkości błogosławieństwo i owoce! 
Bez religii nie ma dla tego wychowania a smutny 
horoskop przyszłości stawiają społeczeństwu pokolenia 
dorastające bez namaszczenia religijnego, bez poświę­
cenia tego, co jedyne daje rękojmią, gwarancyą nie- 
spożytości i mocy nadziemskiej. Z bólem serca pa­
trzymy się wszyscy na dzieci, na młodzież, że nie 
wedle porywów serca naszego, nie wedle życzeń na­
szych jej drogi, z przerażeniem, przestrachem pa­
trzymy na to, jak zatruty duch czasu porywa ze sobą 
te, co niewinności szatę nosić powinny, jak starannie 
tłumi ogień cnoty, wiary, rozdmuchany usty wierzą­
cych matek i w wir szalony porywa giętkie jeszcze 
i słabe umysły, — ale czyż wobec tego tjdko się 
skarżyć, albo w niemej boleści załamywać ręce? Nie, 
Panowie, obok ciągłych domagań się na drodze pra­
wnej o usunięcie niedostatków, obok ciągłego przypo­
minania tam, gdzie należy, że trzeba tamę położyć 
szerzącej się zarazie i zużyć wszystko, co religia i na­
tura nastręczają do dobrego wychowania; obok tego 
wszystkiego i w naszych Tekach są środki zaradcze, 
i my z naszćj strony, byleśmy rękę z energią przyło­
żyli, opasać możemy murem niezłomnym i nieprzepar­
tym serca naszych dzieci, którego najsilniejsza potęgą 
wpływów przeciwnych, nieprzyjaznych nie zdobędzie, 
nie obali; w naszej mocy wypisać głęboko na młodo­
cianych sercach: czem my chc<wny, tern zo­
stać mu sicie. — Dzieci po Bogu są własnością 
rodziców : to mówi Bóg, natura, społeczeństwo, pań­
stwo i wszelkie prawo; „dzieci są świętem dziedzi­
ctwom, powierzonem rodzicom przez Boga samego“, 
mówi św. Jan Chryzostom — ojcu i matce nikt nigdy 
nie zaprzeczy charakteru nauczyciela naturalnego, 
a dom jest szkołą dla dziecka pierwszą i ostatnią, 
której żadne prawo dotknąć nie może, jedno prawo 
Bożo, do której ustroju nikt żadnej dodać przymieszki, 
jedno Ten, co stworzył familią, to jest Bóg sam, i od 
której nikt prócz Boga sprawy żądać nie będzie i nie 
może. A jeżeli oboje: ojciec i matka urodzonymi są 
dziecka nauczycielami, co kształcą i rozwijają jego 
duszę od pierwszego odbrzasku najściślej, najwewnę- 
trzniój z nią połączeni, jeżeli obojga to obowiązkiem 
ryć na niej pierwsze ślady i budzić w jej wnętrzu
i rozdmuchiwać ogień Boży, w ukryciu spoczywający,
to cały zakres wychowania, cały układ domu, rodziny 
matkę wskazuje jako najściślej z dzieckiem połą­
czoną, jako tylko dla niego stworzoną, a więc jako 
pierwszą i główną jogo nauczycielkę. Od pierwszej 
chwili ona bliższą dziecku aniżeli ojciec, łagodnością, 
słodyczą sercu dziecka odpowiedniejszą, łagodniejszy, 
ale tern samem potężniejszy na nie wpływ wywiera, 
wpływ instynktowy już wtenczas, kiedy rozumu ogar­
nąć jeszcze nie można, nad którym ojciec więcej może 
panuje. Jój słodycz i łagodność więcój do dziecka 
przemawia, aniżeli powaga ojca, rozgrzane u jej piersi 
bardziej się do niej czuje przyciągniętóm, ona zawsze 
przy jego boku, bezustannie jój oko z jego okiem się 
schodzi, ona najłatwiej rozumie wszystkie jego po­
trzeby, na wskroś przenikać się zdaje jego duszę,
wciąż się w nią wpatrując, niomą mowę jego znaków 
rozumie, z nióm płacze i z nióm się cieszy każdśj 
chwili jego życia, jedną się zdając z dzieckiem osobą, 
— ztąd ten wpływ potężny matki na dziecko, to wza­
jemne, ścisłe, serdeczne zlanie się dwojga serc matki 
i dziecka. Karmicielka i strażniczka od chwil niemo­
wlęcych, nieoddzielna ani na chwilę od niego, świa­
dek wschodzącej zorzy jego duszy, pierwsza się patrzy 
na promyki wstającego światła, na pierwsze iskry tego 
ognia Bożego w jego duszy, których nikt inny nie do­
strzega, pierwsza je pochwytuje, nadąje im formę, — 
i jeżeli chrześciańska, Bogu oddana, do Boga je zwra­
ca i Bogu poświęca, jako pierwociny serca, co pod 
macierzy skrzydły się obudziło, zabłysło.

Tego mnie matka nasza niegdy nauczała.
Gdy śpiącemu w kolebce święty hymn śpiewała,

śpiewał rozrzewniony na to wspomnienie Biskup- 
poeta. O jak wielkie święte matki zadanie, kiedy ją 
Bóg w tej chwili jako kapłankę woła, w budzącej się 
duszy na ołtarz wskazując, »a którym zapalił ogień 
ofiarny miłości Siebie, aby strzegła jego czystości, 
a jego płomień podsycała wonnemi kadzidły religii



ludzkość od matek się domaga. A tego uczyć się 
trzeba, bo trudne, — do tego z nieba trzeba pomocy, 
bo mozolne, a tej nauki, tej pomocy dostarczy niewątpli­
wie Stowarzyszenie Matek chrześciańskich.

Od r. 1850 we Francyi zbawienno ono wpływy 
wywiera, a dzisiaj przeszło 100,000 matek chrześciań­
skich pod szczególną protekcyą Ojca św. prosi nioba 
o pomoc do wychowania dziatek i pod szczególniej­
szym wpływem łaski Bożej z całą energią kształci 
serca i rozwija duszo dziecięco na zasadach św. Ko­
ścioła. I w Niemczech w każdem większem mieścio 
od r. 1860 szukają matki pod osłoną tego Stowarzy­
szenia w modlitwio pomocy z nieba, wskazówek zba­
wiennych w trudnój a mozolnej pracy wychowania 
dziatek. Ono i matkom Polkom jest znane — na 
Górnym Szląsku od lat już kilku matki w Stowarzy­
szeniu świętem związane są węzłem wspólnej pracy 
i wspólnych chęci dla dzieci, a pismo Monika co 
niedzielę po chatach wieśniaczych roznosi słowo za­
chęty i nauki szlachetnym matkom. Ono i nam tak 
potrzebne, czasom naszym tak odpowiednie! Matek 
stowarzyszonych nam potrzeba, wołam pełną piersią, 
a chciałbym, aby głos ten przedarł się przez mury 
togo domu i odbrzmiał po całej Polsce, jak długa 
i szeroka, od strzech i chatek wieśniaczych aż do pa­
łaców książęcych — ratujmy dziatwę, pomocy wzywaj­
my z góry, a w rychle nam słońce zaświeci i rozja­
śni, rozgrzeje serca dzieci, młodzieży naszój i wielkie 
obudzi nadziejo świetnej przyszłości.

wiary, cnoty, świętości, a odtąd strzegła przed wi­
chry zgubnych wewnętrznych wpływów, któreby łatwo 
zagasić go mogły.

Najgłębiej do duszy wnikają wrażenia lat dzie­
cinnych, młodzieńczych — starzec siwowłosy, oparty 
na kiju, głowę podnosi z dumą, kiedy na myśl przy­
chodzą wspomnienia z lat dziecięcych i chociaż skrzy­
dła opadły, jak ptak chciałby zerwać się w górę, 
ażeby podumać, potęsknić na miejscach, na których 
bawił na łonie matki i zda mu się, że młodzieńcem, 
że mu sił przybyło, kiedy drżącym głosem opowiadać 
może o czasach minionych, o dniach przemarzonych 
w matki objęciach. A te chwile przecież, w których 
matka królową jest dziecięcego serca, duszy, ona je­
dna wtenczas prowadzi, — nieodstępna towarzyszka 
w dobrej i złój doli — uczy, tłómaczy, — myśl 
rozwija — powiernica najskrytszych jego tajników, 
świadek jego czynów, myśli. O szczęśliwa, wielka, 
jeżeli umie być królową, panią dziecięcego serca, 
kiedy zawładnie wszystkiemi jego siłami — i umie 
o rękę pochwycić wszystkie serca struny, ażeby nie 
do innej stroić je pieśni, tylko do tej, która czysta, 
anielska, z Kościoła jest wzięta, religii jest oddźwię­
kiem ! Przy jej pacierzu budzi się dziecka dusza, 
a oko jego oblewa urok staczającego się z rąk ma­
tki do modlitwy złożonych, z oka — ku niebu po­
dniesionego, — i poznaje dziecko Boga pierwej po­
niekąd, zanim go rozumie, a dusza jego pierwszy w 
tej chwili rozjaśnia promyk wiary! I to w nim za­
wsze zostanie, tego nikt nie wydrze, nikt nie przy- 
gani, chociażby zo wszech stron do duszy spływała 
trucizna — i wszystkie potęgi suknią wiary ze­
drzeć zeń chciały, — chociażby nikt po tóm więcej 
tego ognia nie rozdmuchiwał i nigdzie więcój po tern 
nie schodził się z religii wrażeniami — to zawsze 
zostanio — to co chwilę budzić się w niem będzie,
— to nie pozwoli mu nigdy do ośtateeznój stoczyć 
się przopaści, — bo to najpierwsze poznał, najprzód 
pokochał, bo to wyniósł z pod piersi matki! I star­
cem kiedyś, chociaż okryty łachmanami pod tym 
względem na duszy, kostniejącą rękę wyciągnie do 
krzyża, bo on mu matkę. przypomina — tę w szczę­
ściu rozklęczoną, — on myśl przeniesie w progi do­
mu, gdzie się uczył paciórka, i lampę w tern- widzieć 
będzie, co ostatnim bucha płomieniem, aby raz jesz­
cze rozjaśnić i rozświecić ciemnią duszy. „Tego mnie 
matka niegdy nauczała,“ powie z rozrzewnieniem. 
Widok matki podobno kruszy i najniemoralniejszego 
zbrodniarza, wiedzionego na zatracenie, i rzuca pod 
stopy krzyża i najnieszczęśliwsze serce. Jakież wiel­
kie matki zadanie, jak ważnym momentem w wycho­
waniu dziecka jest matka. „Jedną - z największych 
łask dla ludzi jest dobra matka,“ powiedział słusznie 
pewien książę Kościoic. „Matka jest zwierciadłem, 
w którem się odbijają dobre przymioty, albo błędy, 
cnoty albo występki pojedyńczych członków familii,“ 
powiedział O. Venturi; jak znów Napoleon I na za­
pytanie : czemu wychowanie we Francyi nie tamuje 
złego, rozlewającego się z straszną zaciekłością, ode­
brał od pani Campan, przełożonej szkoły panien 
w Paryżu, tę smutną odpowiedź: „Cesarzu, bo Pran- 
cya nie ma dobrych matek.“ -- Dzisiaj, dzięki Bogu, 
inaczej ! — dzisiaj pytającemu się o przyczynę, cze­
mu w dzieciach nie tak gorąco odzywa się potrzeba 
religii i nie tak mocno bije tętno religijne serca, 
nie na matki wskażemy, bo przed naszemi matkami
— Polkami, oglądającemi się okiem trwożliwóm za 
dziatwą, otulającemi troskliwie płaszczem macierzyń- 
skiój opieki przed nieszczęsnym duchem czasu, tylko 
czołem uderzyć, a na trud i poświęcenie tylko przy- 
klasnąć! O stokroć gorzejby było, stokroć zimniej­
sze i ciemniejsze serca naszych dzieci, gdyby nie po­
święcenie i nadludzkie wysiłki bohaterek naszej wiary
— cór tak gorąco do Kościoła przywiązanych, czy­
stą i nieskażoną w sercach noszących wiarę — ma­
tek — Polek, Do nich zawołać z poetą:

Matko — Polko — Tyś orlica,
Która strzeże tego gniazda,
Jako święta niobios gwiazda,
Tyś to Pani i Korona,
Póki żyjosz — tego Domu 
A po śmierci Tyś Patrona,
Co ochrania Dom od sromu. —
Twoją cnotą ukochana 
Kośnie dziewa powołana:
Twoją cnotą chłopak w męża 
Do Kościoła i oręża —
Biedno, biedne Twoje serce!
Bo i złości i szyderco
Biją w niogo, jak w strażnicę :
Ale święte Twojo lice —
Dusza jako stal hartowna —
Czyny — jako cud wymowno —
I dopókąd stanio Ciebio 
Matko Polko, w domu Twoim 
Łaska Boga dla nas w Niobie 
I na ziemi się ostoim.

Tak, na ziemi się ostoim — bo tych matek ty­
siące zebranych pod jednym sztandarem, jednę i tę 
sarnę wyznawających zasadę, oblanych błogosławień- - 
stwem Niebios, rozpromienionych nauką i zachętą 
Kościoła, rozklęczonych razem z dziatwą u stóp ołta­
rza, jednego tylko pragnących: wychowania dziatek 
w zasadach św. wiary — jaki to mur mocny, jaka 
twierdza niezłomna przeciw nieszczęsnemu duchowi 
czasu, co dzieciom poprzysiągł zagładę! To Stowa­
rzyszenie Matek chrześciańskich! Ono świątynią, 
z której z ust tysiąca! tam wzgóręj ku niebu odbija 
się rzewne: „Panie ratuj dzieci“ — ono szkołą przy­
pominającą zasady wychowania wedle słowa Bożego, 
ono głosem, sumienia odzywającym się bezustannie: 
pamiętaj na dzieci Twoje. — To instytucya kościelna, 
to kwiat, co w nowszych czasach na niwie zakwitł 
Kościoła, a przypięty do serca matki wonią ją nieba 
oblewa. Wielkie zadanie jest matki — obowiązki 
samym Aniołom straszne — modlitwy, pomoc, łaski 
Stowarzyszenia ulgę przynoszą, uczą, rozjaśniają, pro­
wadzą, zachęcają! Bo nie o pierwsze chodzi tylko 
obudzenie duszy dziecka, nie o popchnięcie tylko na 
tory Boże; tu chodzi o wychowanie religijne, które 
dzisiaj na dom spadło wyłącznie i którego Bóg i

Kraliów, 12 marca.
(M.) Już to przyznać należy, że, mimo 

złych czasów, nigdy jakoś w kraju naszym nie 
braknie grosza, kiedy chodzi o cel szlachetny, 
kiedy się odezwać do uczuć miłości Kościoła, dó 
ofiarności na cele publiczne lub dzieła miło­
sierdzia.

Kraków w tym roku mniej niż w inne zi­
my zapełniony, w kraju całym skargi na zastój 
ekonomiczny i rozliczne klęski, a jednak ezy 
w dzienniku otwiera się nowa subskrypeya, czy 
w mieście urządza się jakakolwiek wentka, aby 
zebrać pieniędzy dla ubogich — rezultat zawsze 
dopisze.

Równocześnie trzy składki ogłasza Czas. 
Składka na sarkofag dla Lucyana Siemieńskiego, 
który ma być wzniesionym w grobach na Skałce — 
już, jak nas zapewniają, doszła do cyfry wystar­
czającej sowicie. Równocześnie z Siemieńskim 
mają być przeniesione z cmentarza krakow­
skiego zwłoki Wincentego Pola, a obu poetów 
ma przyjąć w gościnę Długosz, który spoczywa 
w owetn wspaniałem podziemiu na Skałce.

Ofiary na Pomnik Piusa IX w katedrze na 
Wawelu płyną bez ustanku. Dotąd w Krako­
wie zebrano 2,500 złr. Jest to dopiero cząstka 
tego, co kosztować może piękny pomnik z mar­
muru lub bronzu. Komitet, zajmujący się tą 
sprawą, zgłosił się już do celniejszych naszych 
rzeźbiarzy, aby zechcieli nadesłać projekta w ry­
sunkach.

Składka na nieszczęśliwych Polaków w Tur- 
cyi, których zbałamucono do legionów, wylę­
głych w wyobraźni lwowskich dziennikarzy — 
postępuje także, i już znaczną sumę redakeya 
Czasu przesłała do Konstantynopola.

W samem zaś mieście Krakowie jest przy- 
najmniój jakich dziesięć instytucyi miłosiernych 
lub filantropijnych, których budżet stanowią je­
dynie datki prywatnych osób lub dochód z wi­
dowisk publicznych. Sowity też haracz składają 
corocznie Krakowianie dla ubogich. Jedna tylko 
instytucya Skargi „Bank pobożny“ posiada zna­
czne kapitały, od których procenta rozdziela 
między ubogich. Towarzystwo Dobroczynności, 
utrzymujące 200 starców i 100 sierót, rzadko 
odwołuje się do publiczności, choć nie posiada 
majątku — lecz dość powiedzieć, że jego pre- 
zesową jest hr. Arturowa Potocka, aby zrozu­
mieć, że tam nie ma braku. Szpital dla dzieci 
św. Ludwika ma wprawdzie subwencyą z sejmu, 
ale nie obywa się bez odwołania się do ofiarno­
ści ogółu. Bal tegoroczny na korzyść tej insty­
tucyi przyniósł z górą 2,000 złr. Wczoraj od­
było się przedstawienie amatorskie, o którem 
wasz fejletonowy korespondent nie omieszka zdać 
sprawy. Dochód na korzyść zakładu opuszczo­
nych chłopców św. Józefa przyniósł znów 1,600 
złr. Okrom tego jest stowarzyszenie zasiłku dla. 
dzieci uczęszczających do początkowych szkół, 
kilka stowarzyszeń bratniej pomocy, z których 
każde istnieje tylko dzięki ofiarności publicznej. 
Towarzystwo dam św. Wincentego a Paulo coro­
cznie zbiera na wentach przedświątecznych zna­
czne sumy. Towarzystwo męzkie św. Wincen­
tego, które liczy tutaj trzy konfereneye i zao­
patruje około 15Q rodzin, najmniej może na­
przykrza się publiczności. Statut ten wzbrania 
urządzania teatrów i balów, więc wystarczać mu­
szą datki dobrodziejów i składki członków. Cza­
sem tylko jakaś prelekcya przyniesie zasiłek. 
Świeżo na korzyść tego stowarzyszenia ks. prof. 
Pelczar miał piękny odczyt, w którym opowia­
dał dzieje pierwszych lat pontyfikatu Piusa IX.

Mimo tylu instytucyi miłosiernych, nędza 
wzmaga się, a na ulicach Krakowa co krok spo­
tyka się żebraków.

Prezydent miasta dr. Zyblikiewicz podjął 
myśl, aby wszystkie zakłady i instytucye dobro­
czynne porozumiały się co do sposobów wspól­
nego oddziaływania przeciw wzmagającemu się 
w mieście pauperyzmowi. Wyszła nawet bro­
szura, która projektuje połączenie się tych insty­
tucyi pod nadzorem władz miejskich. Oczywi­
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ście, że na taki projekt urzędowój dobroczynno­
ści żadna z instytucyi zgodzić się nie może, bo 
każda ma swój odrębny zakres.

Namiestnik Oalicyi hr. Alfred Potocki prze­
bywa w Wiedniu, gdzie w hotelu przyjmuje od­
wiedziny wszystkich dostojników państwa, dyplo­
matów, arcyksiąźąt, a sam nawet cesarz zaszczy­
cił go swą obecnością. Z powodu, że wizyta ce­
sarza trwała przeszło godzinę, rozeszła się po­
głoska, jakoby hr. Potocki miał być niebawem 
powołany na miejsce hr. Andrassego. Pogłoska 
ta równie na teraz jest bezzasadną, jak wieści 
o podaniu się do dymisyi z urzędu Namiestnika.

W Krakowie oczekujemy w przyszłym tygo­
dniu przybycia nowego starosty. Pan Filip Za­
leski, syn byłego gubernatora, a znanego pisa­
rza i zacnego obywatela, jest nader miłym dla 
miasta naszego nabytkiem. Posiada on tu już 
od dawna ustalone sympatye.

Pobyt kilkodniowy hr. Clam Martinitza nie 
miał politycznego znaczenia. Hr. Clam przez 
kilka lat będąc w naszórn mieście szefem rządu, 
związał się ścisłą przyjaźnią z wyższą spółeczno- 
ścią krakowską. Choć był wykonawcą nieprzy­
jaznego podówczas systemu rządowego, umiał go 
złagodzić, zwłaszcza, że zasady i przekonania 
osobiste zbliżały go do ludzi takich, jak Adam 
Potocki, Ludw. Rzewuski, Maurycy Mann. Po 
latach osiemnastu chcąc odnowić dawne stosunki, 
nie zastał głównych przywódzców naszego życia 
politycznego.

Przesilenie na Wschodzie.

* Im dłużej pracują gabinety europejskie 
nad uregulowaniem stosunków na Wschodzie, 
tern większe występują na jaw trudności, spra­
wa wschodnia coraz bardziej się wikle i dyplo­
matom coraz nowe sprawia kłopoty. Zakończyła 
się wprawdzie wielka wojna na półwyspie bałkań 
skim, ale mała, partyzancka wojna dotąd istnieje. 
Powstanie w Bośnii nabiera sił, oddziały po 
wstańcze jedne po drugich występują do walki, 
i, jakeśmy to wczoraj w niniejszej donosili ru­
bryce, przyszło pomiędzy baszybożukami a po­
wstańcami do krwawej i zaciętej walki pod Tru 
barem, na granicyi Dalmacyi. Dotąd Słowianie 
tureccy nie dokończyli, jak widać, rachunku 
swego z wrogiem, aż tu nowy, może nieprze- 
czuwany powstaje zapaśnik i wstępuje w szranki 
w hełmie i pełnym rynsztunku wojennym 
i odzywa się głośno o prawa swe do zbierają, 
cego się areopagu konferencyjnego, Zapaśnr 
kiem tym śą Grecy, i choć walczą dziś z Tur­
kami w Epirze i Tessalii, ostrze, ich oręża' zwró­
cone głównie ku Słowianom i Moskwie, przed.którą 
drżą z obawy, iżby żywioł słowiański ich nie po­
chłonął. Anglia, która na polu dyplomacyi zu­
pełną w sprawie wschodniej poniosła klęskę, 
widząc, że jej demonstracye wojenne na morzu, 
ani zbrojenia w kraju nie zdołają odstraszyć 
Moskwy, zwycięzkiój na polu walki i gotującej 
się stawić na kongres z traktatem pokojo­
wym a może z nowym, nie dawno wrogiem 

dziś sprzymierzeńcem, chwyta się oburącz 
jak tonący brzytwy rozbudzonego hellenizmu, 
sądząc, że tóm uratuje sprawę swoję i stawi 
zaporę przewadze i grabieży moskiewskiej na 
Wschodzie. Tajnemi są dla zwykłych śmier­
telników polityczne arehiwa gabinetów a wszel­
kie księgi, czy to błękitne, zielone, czy czer­
wone, komunikują tylko to, co rządy, znie 
wolone koniecznościami konstytueyjnemi, uwa­
żają za dobre podać do publicznej wiadomości. 
Trudno zatem dziś powiedzieć, kto poburzył 
i pchnął do akcyi Greków, czy żywa pamięć na 
przyszłość pełną uroku i świetności, wzgląd na 
własną konserwacyą, czy Moskwa, wówczas nie 
pewna wygranój, czy wreście lubiąca się krwią 
cudzą dorabiać Anglia: — dość, że ta ostatnia 
gorąco popiera sprawę grecką i usiłuje wyjednać 
Grecyi wstęp i głos w przyszłej konferencyi. 
Rząd ateński, aby zyskać jakieś znaczenie w 
biegu wypadków na Wschodzie dwojaką rozwinął 
akcyą, wojenną i dyplomatyczną. Z jednój 
strony poburzył i wspiera materyalnie powstań­
ców w Epirze, Tessalii i Macedonii, z drugiej 
żywą rozwija czynność na polu dyplomacyi i znosi 
się z rządami mocarstw Moskwie nieprzyjaznych. 
W znanej nocie z dnia 8-z. m. sformułował 
rząd ateński po raz pierwszy swe zapatrywania 
i żądania wobec zbierającego się kongresu, iż 
położenie chrześcian greckich w Turcyi takich 
samych wymaga reform, jakie Rosya nadaje 
Słowianom bałkańskim. Niektóre rządy odpo­
wiedziały na notę tę, iż żądania te należy poddać 
decyzyi kongresu; co do punktu wysłania przez 
Grecyą reprezentanta na kongres, to to nastąpić 
może jedynie na mocy poprzedniej uchwały 
kongresu, gdyż do wzięcia natychmiastowego 
udziału w obradach uprawnione są tjlko mo­
carstwa, które podpisały traktat pafyzki w roku 
1856. Kząd ateński, nie zrażony tóm pierwszem 
niepowodzeniem, wysłał drugą notę okólnikową, 
datowaną na d. 23 z.m.a dotąd nieogłoszoną dru­
kiem, którój treść tak nam wykłada korespondent 
londyński do Presse: Gabinet grecki nie może się 
zadowolić odpowiedzią mocarstw i przystać na to, 
by wpierw reprezentanci tychże decydować mieli, 
czy greckiego reprezentanta przypuścić do kon­
gresu, czy nie. Jeżeli nie Rosya, to z pewnością 
Turcya założyłaby swe veto. Rząd grecki nie 
pragnie protektoratu nad Grekami tureckimi, 
ale apeluje do sprawiedliwości mocarstw europej­
skich, których zadaniem jest przecież polepszenie

losu chrześcian na półwyspie bałkańskim. Stały 
pokój da się tamże zaprowadzić w tym tylko razie, 
jeżeli tak pod względem religijnym jak i naro­
dowym uprawnione żądania Greków będą uwzglę. 
dnioneini. Rząd grecki nie byłby w przeciwnym 
razie zdolnym opanować rozbudzonego rucha 
helleńskiego w Turcyi i byłby zmuszony ponowić 
dawniejsze środki (Rozpocząć na nowo walkę, 
Przyp. K u r.). Rząd grecki zupełne pokłada za- 
ufanie w przychylność podpisanych na traktacie 
paryskim mocarstw, ale sądzi, iż nikt lepiej od 
Grecyi nie zdoła bronić sprawy greckiej na kon­
gresie. Tyle nota. Lord Derby przyrzekł, jak 
to już wiadomo, popierać żądania Greków i przed­
stawić je mocarstwom. W tym celu wysłał do 
reprezentantów Anglii za granicą notę okólniko­
wą, w której tychże wzywa, aby wysondowali opi­
nią mocarstw w kwestyi dopuszczenia Grecyi do 
kongresu. Czy usiłowania gabinetu St James 
pomyślny osięgną skutek, nie chce rozstrzygać 
wspomniany wyżej korespondent, dodaje tylko, że 
kwestya w mowie będąca zajmuje dziś głównie an­
gielskich mężów stanu, i że ci liczą na pewne 
na poparcie ze strony Austro-Węgier.

Jeżeli wiarogodną jest wiadomość podana 
w dzisiejszym numerze Presse, to car Ale­
ksander przyjął projekt, by Grecya reprezento­
waną była na kongresie. Gabinet angielski nie 
liczy przecież wiele na kongres, wspiera po­
wstanie Greków i grozi, że jeżeli tego będzie po­
trzeba, pójdzie za obowiązkiem swym patryoty- 
cznyin. Tak nam przynajmniej rzecz przedsta­
wia korespondent Standardu, który w tych 
dniach miał posłuchanie u króla Jerzego. Do­
wiadujemy się dalej z wspomnianój koresponden- 
cyi, iż powstanie w Macedonii groźnie się przed­
stawia, 7500 ochotników stoi tam w tej chwili 
pod bronią. Najsilniejszym jest ruch powstańczy 

zachodnich okręgach Saloniki, w Weria, Ko- 
jani, Szatista, Chasa i Niauesta. W Macedonii 
proklamowano już upadek rządów sułtana i przy­
łączenie do Grecyi; w miejsce dawniejszej adrni- 
nistracyi zaprowadzone bywają greckie rządy mu­
nicypalne. Powstańcy zdobyli twierdzę Platamo- 
nę, położoną u stóp góry Olympu i zagwoździli 
wiele dział tam się znajdujących. W Epirze na­
tomiast nie powodzi się powstańcom; Turcy po­
bili na głowę w pobliżu Kiemany oddział grecki, 
składający się z 700 ludzi, tak, iż tylko 50 
uszło śmierci. Turcy palą miasta, rabują ko­
ścioły, pustoszą cmentarze, mordują kobiety 
i dzieci. Parowiec angielski zabrał na pokład 
wielką liczbę Greków a konsulowie na wyspie 
Korfu nakłonili tureckiego konsula, że wsiadł 
na angielską łódź kanonierską i udał się na ląd 
stały, celem położenia końca okrucieństwom tu­
reckim. W Atenach — kończy korespondent 
Stan darda — panuje wielkie wzburzeni, 
Grecy oświadczają, iż gotowymi są na wła­
sne ryzyko pospieszyć na pomoc swym współ­
braciom.

Podczas pertraktacyi o pokój w San Ste- 
fano miała Serbia dwóch delegowanych, pułko­
wnika Leszjanina i pana Catargi, krewnego serb­
skiej księżnej Natalii. Czarnogórę reprezentował 
tam senator Radonicz, krewny księcia Nikity, 
dawniejszy delegat czarnogórski, traktujący we 
wiośnie w roku zeszłym o pokój z W. Portą. 
Korespondent carogrodzki Polit. Corresp. 
donosi, że Vefik basza , dzisiejszy prezes mini­
sterstwa tureckiego, wpłynął na to, iż Serbia 
tak małe zyskała powiększenie terytoryum. Vefik 
basza przedstawił bowiem Ignatiewowi, iż należy 
liczyć się z Austryą, któraby nigdy nie zezwoliła 
na takie rozszerzenie granic, jakich pragną Ser­
bowie. Najwięcej zyskali Czarnogórcy a za­
wdzięczają to głównie carowi, który szczególniej­
szą opiekę i przyjaźń im okazuje. Korespou- 
pent pisze, że Czarnogórcy trzy nawet dostaną 
porty (Korespondent Koelniscbe Ztg. dono­
sił w przesłanym i znanym traktacie o jednyni 
porcie, Antiwari. Przyp. Kury er a.) Ta hoj­
ność carska, owe trzy porty nad Adryatykien1 
nie przypadły do smaku gabinetowi następcy 
Wiktora Emanuela. Reprezentant tegoż gabi­
netu nie protestował przeciw temu ze strachu» 
by nie obrażać Rosyi i nie wywoływać większych 
jeszcze zawikłań, hr. Corti oświadczył tylko 
ustnie W. Porcie, iż rząd jego nie godzi się »a 
owo danie Czarnogórze trzech portów. Tak sa- 
mo zakomunikował ambasador włoski w Lonty; 
nie gabinetowi angielskiemu, że w kwestyi tej 
może liczyć Anglia na poparcie Włoch.

\ jakkolwiek ponętnym jest spadek po uvp- 
yWajkcei.

dogo-
rywajkcem państwie tureckiem, łączą się z nl® 
przecież rozliczne kłopoty finansowe. Wem"» 
M o ri i t e u r /U n i v e r s e 1 ma w tej chwili ■ 
Porta 6 i pół miliardów długu; z tych naiefl 
się wierzycielom angielskim 2250 milionów, ha 
cuzkini 1000, wierzycielom w Turcyi 625, r 
muńskim 500 mil., włoskim 375 mil., belgijs j 
i holenderskim 250 milionów. Rosya nie ulo-

ani je; 
’tez 
jęli

kowała, jak pisze wspomniany dziennik, 
dnej kopiejki w tureckim długu państwa, 
łatwo zrozumieć jej obojętność na los wierzyć 
W. Porty.

ZIEMIE POLSKIE.
»dbytych* O przebiegu wyborów lwowskich, od 

we wtorek, czytamy w G a z e c i e Naród.,
następuje: naósW-

Głosowanio wczorajszo na posła do Kauy P . na
nio doprowadziło do żadnego rezultatu, gdyż w j laturJ 
głego i niczem nieuzasadniogo podniesienia kan y



Jmolki rozbiły się głosy pomiędzy trzech kandyda-
>’a 5890 uprawnionych do głosowania (z których 

i ;00 nic można było doręczyć kart legitymacyjnych), 
’*l’, udział w głosowaniu 2209. Absolutna większość 
“si 1135. Żaden z kandydatów jej nio osięgnął. 
\rtur Goluchowski otrzymał 1051, dr. Smolka 823, 
(Jto«icz 357. Za pierwszym głosowała wielka część 
jdikow, mieszczaństwa i znaczna, część przedmieść, 
jju^im, z niałomi wyjątkami, żydzi, którzy poszli 

odezwie „Szomor Izraela“ (i byli osobiścio agito- 
,j przez kaznodzieję Lówenstoina), tudzież mała część 
gjjijo mieszczaństwa i wyżsi urzędnicy, idący za 
¿óffką rządu. Za trzecim, który nio miał prawie 
Mci) agitatorów do dyspozycyi, stanął zastęp mło- 

jnteligencyi urzędników różnej kategoryi, rękodzieł-
garstka przodmieszczan.

NIEMCY.
♦ Berlin, 14 marca. Dziś odbyły obie 

,y gejmu pruskiego posiedzenia plenarne. Izba 
j‘ó» przyjęła ordynacją powiatową dla Lawen­
da i uchwaliła §§ 1 —19 prawa b ząprowa- 
,[iu nowe;, ordynacyi sądowej podług wniosków 
iiisyi. — lzb.t zaś poselska załatwiła sięwdru- 
u) czytaniu z prawem o kradzieżach leśnych 

Ijrzyjęła kilka paragrafów, odrzucając wszel- 
j poprawki, w brzmieniu przez komisyą przed- 
jjuneui.
i \V sprawie opodatkowania tabaki donoszą 
mrzędowuie, że pruskiemu ministerstwu stanu 
jedłożony został obecnie projekt, mający ua 
L „za pośrednictwem wniosku pruskiego w ra­
fa związkowej wnieść do parlamentu projekt do 
m, upoważniający rząd do przedsięwzięcia ba- 
Ji pod względem różnych form podatku od ta­
li (monopolu, amerykańskiego podatku itd.)

Nowy konserwatywny dziennik wychoizićza- 
iie w Brunświku od d. 1 kwietnia rb. codzien- 
pod tytułem B raunschweiger-Fost.

FRANCY A.
♦Paryż, 13 marca. Niezadługo się mają 

być pierwsze tegoroczne ćwiczenia pewnej czę- 
nfrancuskiéj armii terytoryalnéj, a minister 
jny przedłożył już Izbie projekt do prawa, żą- 
icego udzielenia kredytu na teu eel przezná- 
roegu, a wynoszącego przeszło 5 milionów fr. 
czba żołnierzy, mających w r. b. w trzech od- 
ielnych terminach wziąść udział w ćwiczeniach, 
liczoną jest ua 130,000. Minister wypowiada 
projekcie swym nadzieję, że wydatki, wypływa- 
te ztąd dla państwa, są dla tego tak wysokie, 
ćwiczenia te odbywają .się w r. b. po raz pier- 

ay na tak wielką skalę i że w roku przy­
dym będą daleko mniejsze. Godnóm jest uwa- 
¡ii uznania, że ministerstwo wojny poczyniło 
¿odpowiednie kroki, aby rodźmy powołanych 

is ćwiczeń żołnierzy nie pozostały bez utrzyma­
na i pomocy, co się w innych krajach, np. w Pru-

węale nie dzieje.
Dziennik bonapartystowski Pays stawia na- 

sensacyjne pytanie, które z pewnością 
do kaczek dziennikarskich zaliczyć należy : ¡[„Czy 
irawdą jest, że rząd na znak dany z zagranicy 
idstąpił od zamiaru zwołania armii terytoryal- 
itj i że w ministerstwie wojny szukają obecnie 
ozom, pod którymby postanowienie to do wia- 
omości publicznej podać można? Czy prawdą 
tst, że Włochy robiły rządowi naszemu uwagi 
powodu zamiaru wzniesienia twierdzy na połu- 
liowo-wsehodniéj graDicy naszej ? Tyle jest 
eczą pewną, że Rzeczpospolita nie zajmuje do- 
taas pomiędzy mocarstwami Europy tego sta­
wiska, jakie jej przyznawał ks. Décazes?!“ Na 
ihe rewelacye nie należy zwracać wielkiej uwa- 
i gdyż honapartyści zdają się wyraźnie zmierzać 
'tego, aby per fas et nefas robić rządowi tru- 
idści. Organa ich zapowiadają odłączenie się 
ronniotwa bonapartystowskiego od legitymistów 
monarchistów i donoszą, że zwolennicy cesar- 
(a działać odtąd będą na swoję rękę w duchu 
mokratyoznym, aby masy ludu dla siebie po­
siać Przyjaźń ich ze stronnictwem konserwa- 
ńióin nie była nigdy szczerą i prawdą a Bo-

nie przynosiła mu wielkiego zaszczytu.
Dzisiaj ma się ukazać druga część dzieła 

‘która Hugo pod tyt. „Histoire d’tm crime-“ 
f,1rnal des Débats ogłasza już dzisiaj je- 
11 Ostęp z téj nowéj publikacyi, noszący tytuł: 
a obute, la bataille de Sédan,“ który, wedle 
fownień jednego z korespondentów, „pisany jest 
'Premian porywająco i z wielkim talentem, 
..‘Oow niesmacznie, jak wszystko, co w sercu 
która Hugo wielkiemu poecie podszeptuje dzi- 

Sfóny arcydeiuokrata.“
Niektóre dzienniki, goniące za nowościami, 

^0Ą.źe brat Ojca św., były Jezuita, ks. Jó- 
, ecci przybyć ma do Paryża w specyaluéj mi- 

■ 0 marszałka Mac Malioua. Po co? — nie
‘Momo.
X(lJ°jeóynek pomiędzy p. Cassagnac a panem 
L ,Jeux) którego powodem była kłótnia obudwu 
<ÇO"'anych na posiedzeniu Izby z dnia 2 bm.,

7?^ się bez krwi rozlewu, a był z kolei 
btą krwawą próbą p. Pawła de Cassagnac. 

jmrws?ych strzałach wystąpili sekundanci 
v|^-a(czfD> że honorowi obu stron stało się 
‘¿ość ^i2eruT zaiste honor, któremu, aby 
iatr Uczłnić wystarczy kilka uncyi prochu na

Wystrzelonego!
M lelitóre pisma ogłaszają telegram z Ale- 
Wó'’ We^ug którego pp. Göschen i Joubert 
!iiH ud pr.opozyc^ Kedywy, żądającego, aby

« w boniisyi, mającej się zająć zba- 
hźnii. - nansi^w egipskich. Komitet angielskich 
litczaiqW ośvviaóczył, że jeżeli dochody nie wy- 

Ua''P°'!rycie diugów państwa, to należy
*st t0 P°aatki, a nie zniżać procentów długu, 
^dąni ^aW(^e systtm ekonomiczny, z którego

egipscy nie bardzo sję cieszyć będą, -

atoli z drugiej strony wierzycielom nie można 
się dziwić, że się domagają swego, zwłaszcza, że 
jedna czwarta własności ziemskiej kraju należy 
do Kedywy i z tego tytułu zupełnie jest wolną 
od podatków.

WŁOCHY.
* Rzym, 14 marca. Dziwną na pozór 

zdawać by się mogło rzeczą, iż prasa liberalna, 
która za życia Piusa IX taką nienawiścią ku Ko­
ściołowi świętemu pałała, — teraz nagle z wstą­
pieniem ua tron papieski Leona XIII udaje 
dziwnie łagodną i względna. Papież Leon ucho­
dzi za bardzo wyrozumiałego i umiarkowanego, 
do zgody bardzo pochopnego Zwierzchnika Ko­
ścioła. — Kardynał Franchi przedstawianym 
bywa niemal za liberała, „nieprzejednani“ tracą 
wszelkie wpływy, Papież i sekretarz stanu torują 
ścieżki pojednania się. Kościoła z nowoczesnćm 
państwem, naturalnie, że na koszt pierwszego, 
a suivis juribus wszechwładzy drugiego, — 
Leon XIII wysyła legatów do cesarzy, do carów, 
gotuje się na przyjęcie Urusowa, a obok tego 
jeszcze ma czas pisać encykliki tchuące zgodą 
i umiarkowaniem ! — Biedny Osservatore 
Romano nie może nastarczyć urzędowych 
zaprzeczeń i woła w Każdym numerze, iż wszy­
stko, co dotychczas o serdeczny stosunkach Ojca 
św, z cesarzami, carami i króleini napisano 
i natelegrafowano, nio j<st prawdą — atoli wo­
łania te nie skutkują, gdyż prasa liberalna 
zwala winę za one zaprzeczenia na nieprzejedna­
nych, chcących wywierać nacisk na Papieża. 
Taktyka liberałów zmierza do tego, aby w tym 
krótkim przeciągu czasu, kiedy Ojciec św. nie 
wyrzekł jeszcze nic urzędownie, nie odezwał się 
jeszcze do wiernych, wyzyskać położenie, wyczer- 
pnąć wszelki zapas komunałów o umiarkowaniu, 
zgodzie, jedności, by potem z tą większą nie­
nawiścią na Papieża i Stolicę św. uderzyć.

Czy Kardynał Simeoni był już mianowany 
sekretarzem stanu, — czy nie? Czy Ojciec ś,w. 
zamianował w jego miejsce Kardynała Franchi 
wskutek nacisku mocarstw katolickich, czy z wła­
snej woli ? Oto pytania, które nasuwają telex 
gramy z końca zeszłego i początku bieżącego 
miesiąca ; a na które korespondent, rzymski 
Germanii tak odpowiada : Kardynał Simeoni 
już podczas konklawe był zdecydowany odmówić 
przyjęcia sekretaryatu stanu, gdyby mu nowy 
namiestnik Chrystusowy urząd ten ofiarował. To 
też gdy Leon XIII po wyborze swoim zrobił 
Simeoniemu propozycją, abj’ ponownie zajął sta­
nowisko pierwszego' ministra Stolicy św., — od­
mówił tenże stanowczo, wskutek czego urząd 
ten powierzono tymczasowo msgrowi Piotrowi 
Lasagni, po którym bezpośrednio objął go za­
mianowany dnia 3 marca Kardynał Franchi. 
Czy korespondentom i informatorom Germa­
nii, którzy pierwsi donosili o zamianowaniu 
Kardynała Simeoniego sekretarzem stanu, można 
zupełnie zaufać, nie będziemy roztrząsali, tyle 
jest według nas rzeczą pewną, że pogłoski o pier­
wszej norninacyi były czczym wymysłem, aby na 
nim osnuć później bajeczkę o nacisku mocarstw 
katolickich.

A j e n c y a S t e f a n i dowiaduje się, że Oj­
ciec święty wyznaczył z trzech Kardynałów zło­
żoną komisyą, mającą się zająć zbadaniem spraw 
Kościoła katolickiego pod panowaniem Moskwy. 
Nam się zdaje, że memoryał Kardynała Simeo­
niego zawiera cały i dokładny materyał, z któ­
rego i bez komisyi osobnój poinformować się 
można.

Dnia 8 b. m, przyjmował Ojciec św. deputa- 
cyą z Benewentu, na której czele stanął Kardy­
nał Carafa; wręczony adres przypomniał czasy, 
w których Leon XIII sprawował urząd Apostol­
skiego delegata w Beneweucie. Po południu 
udzielił Ojciec św. posłuchania deputacyi pa- 
piezkiéj akademii archeologicznej, wśród której 
znajdował się także wielki badacz starożytności 
rzymskich pan de Rossi.

Z Rzymu piszą do Orędownika pod dniem 
5 marca:

Za pośrednictwem zacnego ks. dr. do W., prałata 
papiozkiego, otrzymałem razem z kilku Niomcami po­
zwolenie do audyoncyi u Ojca św. na godzinę w pół do 
1. Z nami poszła takżo bawiąca tu na wygnaniu' siostra 
S., z dyecezyi Lubelskiej. W sali gwardyi, przylegającej 
do dawniejszych przedpokojów Piusa IX, zastaliśmy 
około 200 osób różnych narodów : Anglików, Francuzów, 
Hiszpanów, Włochów, Niemców itp. Widząc, że. się 
tworzą gromadki podług narodów, wziąłem siostrę S. na 
stronę, a odłączywszy się od Niemców, utworzyliśmy 
gromadkę Polaków, t. j. o dwóch osobach. Togo właśnie 
pragnąłem, to jest słyszeć, co Leon XIII powie, skoro 
Mu” się jako Polacy przedstawimy i to w tak maieńskiój 
gromadce.

Naraz nastała grobowa cisza; otwierają się drzwi, 
a otoczony gwardyą szlachecką wstępuje Leon XIII w to­
warzystwie cztorech prałatów do obszernej sali ; postać 
wysoka, wysmukła twarz pełna wyrazu i energii, oko 
bystre, włos biały, jak sutanna.

Nareszcie zbliżył się do nas, pytając się zaraz po 
włosku, jakiójśmy narodowości. Gdy mu odpowiedziałom, 
żeśmy Polacy, uśmiechnął kię mile, i pytał się jeszcze, 
czy to zakonnica obok mnie klęcząca. Skoro tnu odpo­
wiedziałem, że tak jest, z Ojczyzny wygnana, podniósł 
oczy w niebo i rzokł: „Was błogosławię osobno!“ — 
poczóm dał nam ucałować rękę i stopy, a odchodząc do 
następujących, spojrzał jeszcze raz na nas i jeszcze raz 
powtórzył słowo „osobno“. Jotto dobry począti k dla 
nas i możemy się w Bogn spodziewać, żo Leon XIII 
pójdzie i w miłości do naszego narodu w ślady Piusa 
Wielkiego. Jakeśmy na cześć Piusa IX wołali, tak i na 
cześć następcy Jego wołajmy :

„Niech żyjo Leon XIII !“
Skandaliczna sprawa p. Crispi, która nie­

długo sądzoną być ma w Neapolu przed sądem 
przysięgłych, rozmazuje się coraz bardziej. We­
dług Gazzetta di Napoli jest związek byłego 
ministra z hr. Barbagalla z kolei już trzecim ; 
kiedy bowiem Crispi w roku 1854 brał ślub

na Malcie z Rozalią Montmasson, która żywiła 
go pracą rąk sw-oich, piorąc i prasując, miał 
podobno już żonę w osobie pewnej Sycyliauki, 
o której nie wiadomo, czy dzisiaj jeszcze żj je. 
Wspomniany dziennik podaje o niej następującą 
anegdotę: w r. 1848, kiedy Crispi dawał w Lon­
dynie bankiet, na którym się i Mazzini znaj­
dował, wpadła jego połowica do sali jadalnej, 
potłukła butelki i poprzewracała półmiski!....

Jako curiosum podajemy od czasu do czasu 
rzymskie telegramy KOI. Z tg. Czytamy tam 
pomiędzy innemi: „Kardynał Franchi pracuje 
nad allokucyą, Papież nad encykliką (!) Wpływ 
Kardynała Franchi narażony jest ua niebezpie­
czeństwo^) ze strony trzech osób stanowiących 
rodzaj kamaryli, — są to Kardynałowie Barto- 
lini, Ledóchowski i Bartolomeo. W pre­
fekturach i kongregaeyach zajść mają wielkie 
zmiany, wskutek których jedni Kardynałowie 
od wpływów na rządy Kościoła usunięci, inni 
zaś do nich powołani będą.(!) Zdaje się, iż pod­
sekretarz Vannutelli będzie musiał ustąpić wpły­
wowi C z a c k i o g o.“

TELEGRAMY.
Rzym, 14 marca. Król odbył dziś z po­

wodu rocznicy swych urodzin manewr z tutejszą 
załogą wojskową, na którym była obecna królo­
wa, tudzież książę Carignau i książę Neapolu. 
W biegu dnia przyjmował król deputacye parla­
mentu.

Petersburg, 14 marca. Subskrypcja na 
50 milionów bonów skarbowych, mających być 
w obieg puszczonych, pokrytą została wczoraj do 
godziny 3 zpołudnia. — W poniedziałek nie zo­
stała otwartą, jak wczoraj mylnie doniesiono, li­
nia kolei żelaznej z Permu do Jekaterynosławia, 
lecz z Permu do Jekaterynburga.

G statnie telegraxny.
W i e d e ń, 14 marca. P r e s s e donosi z Bu­

karesztu, że do mocarstw gwarancyjnych wysłała 
Rumunia pod dniem 11 bm. memorandum, w któ- 
róm oświadcza, że tylko przemoc zmusić ją może 
do odstąpienia Moskwie Bessarabii za wynagro­
dzenie na prawym brzegu Dunaju. Memorandum 
dowodzi, że Bessarabia jest dzierżawą dawno do 
Multan należącą, którą traktat paryski dla tego 
oddał Mnltanom, aby zabezpieczyć międzynarodową 
żeglugę na Dunaju. Oderwaniem tej części kraju 
poszkodowaną będzie cała Europa. Dobrueza 
uie może być uważaną za wynagrodzenie ofiar 
poniesionych w ostatniej wojnie. Niezależność 
Rumunii wymaga całości i nietykalności dotych­
czasowych części kraju.

Wiedeń, 14 marca. Komisyą budżetowa 
delegacji austryackiej przyjęła projekt doty­
czący wydatków dla bośniackich wychodźców, 
natomiast odrzuciła żądanie ministra wojny 
w sumie 657 tysięcy złotych reń. celem przy­
gotowania środków pielęgnowania armii. Przy 
obradach nad kredytem 60 milionów, oświad­
czył hrabia Andrassy, że 60 milionów jest 
najwyższą sumą, że zażąda może mniej, że 
może nic potrzebnem nie będzie. Rząd domaga 
się tylko kredytu, aby zachować dla monarchii 
prawo samodzielnego rozrządzania sobą.

Londyn, 15 marca. Admiralicya rozpo­
rządziła celem dalszego wzmocnienia fioty na 
wschodzie, aby wszystkie wojenne okręty udające 
się za granicę, zostały wstrzymane.

Londyn, 14 marca. W Izbie niższej 
świadczył Northcote, że wakacye wielkanocne 
rozpoczną się 16 albo 18 kwietnia i trwać będą 
do 16 maja. Projekt budżetu przedłożony będzie 
4 kwietnia.

Wykonywanie praw 
koscieSuo - polityczny cli.

* Ksiądz wikary Hebel w Leśnie, na Ka­
szubach, wykonywał po śmierci tamtejszego pro­
boszcza funkeye duchowne przy kościele parafial­
nym, jak przedtem, za co przed kilku tygodnia­
mi na wniosek król, prokuratora w Chojnicach 
został zapozwany celem tłómaezenia się wzglę­
dem sprawowania czytmości duchownych przed 
komisyą sądową w Brusach. Ale i a tern się 
też rzecz cala skończyła. Prokurator bowiem 
poniechał dalszej procedury naprzeciwko księdzu 
Hebel. (Pielgrzym.)

Adres do Ojca św. Leona XIII.

Do zuauego adresu do Ojca św. Leona XIII 
przystępują dalej:

Parafia Nietrzanowska przez księdza 
dziekana Bulczj ńskiego;

osierocona parafia Lutogniewska przez 
Jana Zarębę i Jana Mintę;

parafia M o d 1 i s z e w s k a przez ks. prób. 
J, Walkowiąka;

parafia św. Michała w Gnieźnie przez 
ks. prób. Dudziaka;

parafia Sarnowska przez ks. prób. Chmie­
lińskiego ;

parafia Baszczyńska przez księdza prób. 
Wnuka;

parafia W r o niecka przez ks. prób. Szrarn- 
kowskiego.

Z parafii Górki duchownej — ksiądz 
proboszcz Gieburowski, z życzeniem, aby w de­

putacyi, mającej złożyć hołd Ojcu św. ukochana 
nasza dzielnica jak najświetniej była reprezento­
wana. (Fiat! Fiat!).

Z parafii kozielskiej — ks. prób. Da- 
nielski (dziekan).

Z parafii Ńlurowanćj Gośliny — ks. 
prób. 1’ałżewicz, dziekan.

Z parafii rogozińskiój — idem.
Z parafii łobżenickiej — ks. prób.

Dziubek, ks. P. Niedbalski.
Z parafii Strzelno — ksiądz proboszcz

Martens.
Z parafii S m <51 i c k i e j — ksiądz proboszcz 

Niklewski.
Z parafii Czerleiuskićj — ksiądz prób. 

Kiełczyński.
Z parafii Rogaszyckiej ks. proboszcz 

Zawidzki.
Z parafii Starobojanowskićj — ks. 

prób. Bartscb, A. Jędrzejczak, A. Dolczewski.
Z parafii w P o 1 s k i ó m Wilkowie — 

ks. prób. Kośmider.
Z parafii 1 n o w r o c ł a w s k i ć j — ks. dzie­

kan Pankau, ks. lic. Glabisz.
Z parafii Połajewskiej — ks. proboszcz 

George.
Z parafii P n i e w s k i e j — ksiądz pro­

boszcz Waleński, ksiądz Schneider, ksiądz Le­
szczyński.

Z parafii Wysockiej — ksiądz proboszcz 
Kuczyński (dziekan) i ks. Has.

Z parafii Zbąszyń skiej — ks. proboszcz 
Róhr, ksiądz Szartowicz i ks. Kaźinierski (tnan- 
syouarze).

Z parafii Psarskiój i Zajączkow­
skiej — ks. prób. Piszczygłowa.

Z osieroconej paiafii Czempińskiej — 
W. Iwaszkiewicz, J. Mojżykiewicz.

Z par lii Lubaskićj — ks. pr. Lewan­
dowski i ks. Skąpski.

Z osieroconej parafii Sobeckiej i Ży­
dowskiej — Jan br. Szołdrski, A. Króli­
kowski.

Z parafii Brodnickiej — ksiądz 
dr. Cichowski, Stan. Chłapowski i Józef Par­
czewski.

Z parafii Niepruszewskiej — ks. prób. 
Jordan.

Z parafii św. Marcina w Poznaniu — 
ks. prób. Pędziński.

Kirjit iniejscowj i jrowiMjwlny.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył mianować 

asosora rejoncyjnogo Hansa Wernera Gustawa Kudolfa 
v. Pawjel radzcą ziemiańskim powiatu sławieńskiego 
(Schlawe).

* Na pomnik Piusa IX. w katedrze na Wawelu:
Z Sarnowy 8 marek i to : ks. Wonzel 1 w., L. Weuzel 
2 in., ks. prok. Chmieliński 3 m., ks. Wnuk- 2 m. — Ks. 
Budziak, prób, parafii św. Michała w Gnieźnio z parafią 
12 m —• Ks. Wałkowiak, prób, z Modliszewska 13 marek 
od siohic i swych parafian. — Ksiądz prób. Szrainkowski 
z Wronek 5 m. — Ks. prób. Jordan z Niepruszewa 3 m. 
Ogółom wpłynęło dotąd 557 marek.

* Na krzyż na moście Chwaliszewskim. Z przenie­
sienia 171 marek 25 fen. Ks. Chmieliński z Sarnowy 2 ni.
— Od jednej służącej lm. — Z handlu J. K. Nowako­
wskiego 2 mrk. — Ks. Budziak z Gniezna z parafią św. 
Michała 4 m. — Ks. Szramkowski z Wronek 5 mrk. .— 
Ks. prób. Jordan z Niepruszewa 2 mrk. — Razem wpły­
nęło dotąd 187 marek 25 fen.

* Na ubogą rodzinę, przez nas poleconą, otrzyma­
liśmy od Nioznajomego marek 5. Dalsze ofiary chętnie 
przyjmujemy.

* Przemówienie ks. lic. Jaskulskiego powiedziane 
na wiecu poznańskim, które dzisiaj podajemy w piśmie 
naszem, wychodzi w osobnej odbitce po cenie 5 fen. za 
1 egz., w większej ilości po 3 fen. Polecamy ją jako 
stosowny podarek tym wszystkim proboszczom, którzy 
Stowarzyszenie Matek Chrześciańskicli w parafiach swych 
założyć zamierzają.

* Stowaizyszenie Wzajemnej Pomocy Rękodzielni­
ków w Poznaniu odbędzie w niedzielę dnia 17 b. m. 
o godz. 6. wieczorem w restauraeyi p. Knolla, Rynek 58, 
Nadzwyczajne Walno Zebranie celem utwo­
rzenia i przystąpienia do Kasy Pogrzebowej, oraz zała­
twienia bieżących a nagłych spraw Towarzystwa, wskutek 
czego uprasza Członków o liczne zebranie się Zarząd.

* Naczelny prezes pan Giinther i radzca naczel­
nego prezydyum p. Freytag wyjechali wczoraj po po­
łudniu do Bydgoszczy.

* P. Staudy, prezes tutejszej policyi i poseł do par­
lamentu niemieckiego, powrócił z Berlina do Poznania.

* Na cześć naczelnego dyrektora poczt p. Sehiff- 
m a n n, który w tym samym charakterze przenosi się od 
1 kwietnia r. b. do Wrocławia, dany będzie w loży ma­
sońskiej dnia 25 b. ra. obiad pożegnalny. Dnia 26 b. m. 
przybędzie do Poznania następca jego, naczelny dyrektor 
poczt S c. h in ii c k e r t z Kolonii.

* Bilety bankowe jodnotalarowe banku hanower­
skiego, tracą z dniem 22 h. m. zupełnie swą wartość.

* Li .tami gończcmi ścigany jest kapitalista Hirsch 
Bach z Poznania, skazany na czterotygodniowe więzienie 
za przeniewierzenie w dwóch przypadkach.

* Sąd tutejszy skaza! wczoraj podrzędnego urzędnika 
przy kolei marchijskiej za niedbałość, wskutek której po­
ciąg kolei na szwank wystawiony został, na jednomie­
sięczne więzienie.

* Z nabytych na subhaście gruntów Wagnera przy 
ulicach św. Marcińskiój i Ludwiki odsprzedali obecni wła­
ściciele pp. Reinstein i Szymon Zadek trzy place do bu­
dowli garncarzowi p. Heinze za 36,000 marek. Za cały 
grnnt dali nabywcy w terminie subhastacyjnym 68,200 ni

* Pewnemu kupcowi przy ulicy Wronieckićj skra­
dziono w nocy na 9 b. ni. z zamkniętej górki list z 115 
markami i to w biletach bankowych: 1 na 100 marek 
1 na 10 marek i 1 na pięć marek, prócz» togo dwie kisty 
cygar i 16 marek z kasy.

* Aresztowano kobietę, która przodonegdaj po po­
łudniu czeladnikowi mularskiemu, rozmawiąjąecmu z nim 
na Chwaliszewle, skradła chustkę od nosa, tabakierkę 
portmonetkę z 2 markzmi i 2 medalami.

W izdebce pod dachem na Chwaliszewie pod Nr. 
Lr znalazł służący J. onegdaj dobrze utrzymaną czaszkę 
trupa; zkąd czaska ta pochodzi, dotąd nio zostało wvia- 
śnionem. ' J

Woda w Warcie przybiera ciągło: od onegdaj do 
wczoraj wzrosła o 4 cale. Wysokość wody wynosiła 10 
stóp 2 sale przy moście Chwaliszewskim.



* Dyrekoya prowincyonalnego stowarzyszenia ognio­
wego wyznaczyła 300 marek nagrody temu, któryby wy­
krył sprawcę pożaru w Pierzowie, w powiecio średz- 
kim, w dniu 25 lutego b. r.

* We wsi Kiełczewie, łączącej się z Kościanem, 
spaliło się dnia 12 b. m. w południo czteroletnio (jziecko 
niejakiej kobiety Siuoczykowej, która, zrobiwszy ogień 
w piecu, poszła na pogawędkę do sąsiadki. W czasie 
tym pozostałe dziowczątko poszło do pieca i bawiło się 
ogniem, ztąd zajęły się jej suknie i w oka mgnieniu całą pło­
mień ogarnął. Krzyku dziecka nikt nio słyszał, tak że 
wśród najokropniejszej boleści życie zakończyło.

(Goniec W i o lk.)
* Czas ochraniania ryb prawnie postanowiony, w 

którym nie wolno pewnych gatunków łowić ani sprzeda­
wać, tak się układa: dla szczupaków od 19 marca do 30 
kwietnia, dla okoni od 15 kwietnia do 31 maja; dla 
leszczy, linów i sendaczy od 1 maja do 15 czerwca.

* W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego za­
szły w miesiąca lutym pod względom wyższych urzędni­
ków następujące zmiany : Przy sądzie apelacyjnym w Po­
zna n i u: rzecznik i notaryusz, radzca sprawiedliwości 
Janecki umarł; kandydat prawa P a s z k i o t zamiano­
wany został referondaryuszem. — Przy sądzie powiato­
wym w Kościanie: dyrektora sądu B o i s o r t zwol­
niono na jego własne żądanie z służby sądowej. — Przy 
sądzie powiatowym w Ostrowie: asesora sądowego 
Heckolsberg z Opola przekazano jako pomocnika do 
tutejszej prokuratoryi; asesor sądowy M u g d a n z Wro­
cławia przoniesiony został jako sędzia pomocniczy. — 
Przy sądzie powiatowym w Poznaniu: asesora sądo­
wego J a s t r o w mianowano sędzią powiatowym przy są- 
dzio w Koźlu a asesora sądowego Czarnockiego 
ustanowiono jako sędziego pomocniczogo. — Przy, sądzie 
powiatowym w Rawiczu: asystenta biura Ż ó ra­
wskiego mianowano sokrotarzom sądu powiatowego 
a asystenta Gacek przeniesiono z Szamotuł do deputa- 
cyi sądowej w Gostyni». Przy sądzie powiatowym 
w Szamotułach: dyroktor sądu Z i o g o r umarł, — 
Przy sądzie powiatowym w Środzie: sędziego powiato­
wego Priewe z Wolsztyna zamianowano rzecznikiem, 
przeznaczając mu Środę na miejcce pomioszkania. —■ 
Przy sądzie powiatowym w Wrześni: asesora sądo- 
wogo K u r t z z Raciborza mianowano sędzią powia­
towym.

* Zaraza na bydło. Czarno zołzy odnośnie choroba 
robakowa ustała pomiędzy końmi właściciela młyna Ka­
rola Wandel w Zbąszyniu, w powiecie międzyrzeckim, 
dominium S z k u d 1 a, w powiecio pleszewskim, gospoda­
rza Holderny wZbrudzewie, w powiecie śremskim. 
Zapalenie płuc ustało pomiędzy bydłem rogatem domi­
nium W o j n i e ś ć, w powiecie kościańskim, na folwarku 
Lasko n, w powiecie obornickim. Zapalenie śledziony 
wybuchło pomiędzy bydłem rogatem młynarza Augusta 
Tamkę na Olędrach Bieleckich, w powiecie habi- 
mostskim. Parchy wybuchły pomiędzy końmi właściciela 
Kazimierza Waśkowiaka w Nowym Widzymiu, w po­
wiecie babimostskim.

* Na targi remontowe dostawiono w 1877 r. z na­
szego Księstwa wogóle 2069 koni. Najwięcej dostawiły 
powiaty: szamotulski 185, inowrocławski 165, między- 
chodzki 141, ostrzeszowski 115, najmniej powiat śremski 
22, chodzieski 32. Z koni tych zakupiła komisya remon­
towa 478, pomiędzy któremi było 59 z powiatu szamotul­
skiego, a 53 z wyrzyskiego. Cena przecięciowa konia wy­
nosiła 613,66 m,, najwyższa 1100 m., którą zapłacono 
w Wronkach, najniższa 410 m., którą zapłacono w Wiele­
niu. Z pow. poznańskiego dostawiono 69 koni, z których 
12 zakupiono ; najwyższa cena wynosiła 750, najniższa 500, 
przecięciowa 632.

* W Mystkach, w powiecie średzkim, spaliła się 
w tych dniach wielka stodoła o dwóch hojewicach z zna­
cznym zapasem zboża. Właścicielka pani Karśnicka 
miała budynek bardzo nisko a zboże wcale niezabezpie­
czone. Ogień był,'jak przypuszczać należy, złośliwą ręką 
podłożony. W wigilią pożaru zwieziono do stodoły tei 
zboże ze stogu.

* Celem wydzierżawienia należącej do majątku roz­
wiązanej kongregacyi księży Filipinów wsi Bodz ewko 
na 21 lat, począwszy od 1 kwietnia r. b., odbył się przed- 
onogdaj termin przed królewskim komisarzem do admini­
strowania majątku arcybiskupiego w archidyecezyach po­
znańskiej i gnieźnieńskiej, p. Perkuhn. Najwyższa kwota, 
jaką podano, wynosi 10,000 marek, to jest tyle, ile dotąd

ze wsi tej dzierżawy płacono. Natomiast za dobra, nale­
żące do tutejszego seminaryum duchownego, podano 
18,500 marek, podczas kiedy dotąd przynosiły tylko 15 
tysięcy marek. Wiadomość powyższą podajemy s Ost­
deutsche Ztg, która nie wspomina, czy kandydaci 
do owych dzierżaw dóbr kościelnych byli Niemcy, czy 
Polacy, i kogo p. Perkuhn uznał za godnego wziąść je 
w dzierżawę na lat 21. Nam się zdaje, że wydzierżawia­
nie majątków kościelnych na czas tak długi nie jest pra- 
ktycznem, boć niepodobna, żeby obocne stosunki anormal­
ne tak długo trwać jeszcze miały.

* Słynnego bandytę Spochacza, który w okolicy 
Gniezna, Trzemeszna, Mogilna, Kłecka itd. na podróżują­
cych i pomieszkania napadał, udało się nareście przytrzy­
mać i osadzić w więzieniu sądu powiatowego w Gnieźnie. 
Dokonał tego woźny komisarza, obwodowego w Kłecku, 
niejaki Smarzyński, za co otrzyma pewnie przez 
królowską prokuratoryą naznaczoną nagrodę w wysokości 
300 marek.

* Burmistrz v. Buchholtz w Bydgoszczy umarł 
wczoraj na tyfus.

* Na chubach Kruohowskich pod Trzomoszuem 
dziowczęciowi 12-letniemu zachwyciła maszyna od sieczki 
prawą rękę i zdruzgotała jej palec wskazujący, tak że go 
trzeba było odjąć.

* W Berlinie umarł niedawno bogaty fabrykant my­
dła i pachnideł, joden z tych rzadkich przemysłowców, 
którzy nio tracą z uwagi, że powodzonio materyalne za­
wdzięczają w znacznej części pracy swych podwładnych i 
pomocników. Jakoż zapisał on w testamencie głównemu 
buchalterowi 30,000 talarów ; stosownie też obdarzył i|in- 
nych; wszyscy robotnicy otrzymali po 1000 talarów, niżsi 
urzędnicy kantorowi po 5000 talarów, dziewczęta, używane 
do podrzędnych robót w zakładzio, ¡ o 100 marek. Nazy­
wał się N u g 1 i s c h.

Z Prus Zachodn'ch podajemy podług Gazety 
Toruńskiej następująco wiadomości:

Sominarya nauczyciolskio, a raczój nowo gmachy 
dla dwóch nowych zakładów takich w naszej prowiucyi, 
budować mają w roku bieżącym w Lubawie i Tu­
choli. W Kościerzynie przenosi się seminaryum 
do nowo wybudowanego i już ukończonego domu własnego. 
— W C hol mnie otruł się uczeń, kupczyk u dysty- 
latora i Rosonstoina, poprzednio przecież wytoczył 
z wszystkich beczok, co było w sklepie, wino, petrolej, 
spirytus likwory itp. — Jezioro Drużno w Prusach 
Starych, pod Elblągiem zamierzają opuścić. Koszta opu­
szczenia i melioracyi zyskanych z pod wody obliczają na 
2 miliony m., dochody roczne z powiększenia terytoryal- 
nego dla fiskusa na 159,000, dla prywatnych na 85,860 m. 
Zwykle okazuje się w skutku: koszta, wykonania większe 
od przewidywanych, zyski mniejszo od spodziewanych. — 
W Straszę wie, w powiecie sztumskim, wybuchł tyfus 
w domu nauczyciela, z którego to powodu szkołę zamknięto. 
Fizyk powiatowy dr. Braun znalazł przyczynę choroby w 
zepsutej wodzie w studni szkolnej, tę więc zamknięto. — 
W Ostródzie urządzają od 1 kwietnia r. b. przy szkole 
miejskiej sekundę. — Stary T e m m e, znany z r. 1848 
jako koryfeusz demokracyi pruskiej, skazany na śmierć, 
wsławiony jako nauczyciel prawa karnego i powieściopi- 
sarz (Criminainowellen), profesor przy uniwersytecie zurych- 
skim, wraca na starość do rodzinnego miasta, do Tylży.

* W Warszawie przeszedł przed kilku dniami na 
łono kościoła katolickiego mahometanin pewion, znajdu­
jący .się tam w więzieniu i skazany na osiedlenie' na 
Syberyi. Akt chrztu odbył się w kaplicy więziennej 
przy ulicy Długiej. Rodzicami chrzestnymi byli hrab­
stwo Tomasz i Marya Łubieńscy. Neofita bezpośrednio po 
otrzymaniu chrztu wziął ślub z katoliczką.

* Burze w ostatnich dniach nawiedziły wiele okolic 
Niemiec, Czech, W. Księstwa Poznańskiego itd. W Wie­
dniu, dzień po dniu, w środę i czwartek srożyła się na­
wałnica wśród grzmotów i błyskawic, a nawet i piorunów. 
We czwartek piorun uderzył w bruk na rogu ulic Kohl- 
markt i Michaelerplatz, szczęściem jednak nikogo nie 
uszkodził. Spłoszyły się tylko konie u powozu ministra 
br. Herbst, nikt jednak nie znajdował się właśnie w powo­
zie, który został zdruzgotany. Ciekawa była ta druga 
burza w Wiedniu z tego mianowicie względu, że jedno­
cześnie z piorunami i nadzwyczaj ulewnym deszczem, sy­
pał śnieg jakby w grudniu. Jednocześnie w Rosenau, 
oraz w okolicach Pragi szalała taka sama burza.

* Jenerał v. Fixen, naczelnik moskiewskich komór 
celnych w Aleksandrowie, powołanym został do Peters-

burga, celem wzięcia udziału w obradach, toczących się 
tam z delegowanymi pruskimi o ułatwienie komunikacyi 
nadgranicznej.

* Po amerykańsku. Gazeta" polsko-ka t'so- 
I i c k a , wychodząca w Chicago, objawiła żałobę swą "po 
śmierci Ojca św. czarną obwódką szerokości jednego prze­
szło cala.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 16go marca, 
Cyryla i Metodego. Wschód słońca o go­
dzinie 6 minut 16. Zachód o godzinie 6 minut 3.

Długość dnia 11 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1331 Jan, król Cze­

ski, ziemio Dobrzyńską nadaje Krzyżakom. — 1409 Krzy­
żacy wyrzynają w Wołkowysku lud zgromadzony w Ko­
ściele. — 1777 Wojewoda Adam Tarło ginie w pojedynku 
pod Marymontem.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Z a 100 k i 1 o s r a
ciężki 

naj- naj- 
wyż. niż.

średni 
naj- ) naj- 
wyż. : niż.
M\^ Ji -4

Ps’zenica biała nowa 19 80)19 50 20160 20 10
żółta „ 19 -)18 70 19)70 19 50

Żyto nowe............ 13 70 13 20 12 90 12 70
Jęczmień stary . . .

„ nowy . . . 16 30.15 60 15)10 14 60
Owies stary .... — _¡1_ — —I—li — —

nowy .... 13 60|13 20 12901)12 40
Groch ............ : . 17 -|[16 30 15 8014 90

GIEŁDA.
Poznań, dnia 15 marca 1878.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. eona wypow. 
—,— na styczeń —,— styczeń-luty —— luty-marzec, 
marz.-kwieć. —kw.-maj — mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wyp owiedz 
00,000 litr., cena wypowiedziana 49,60 na list. —,— 
grudz. —,— styczeń —luty —,— marzec 49,60, 
kwiecień —, maj —, kwiocień-maj 50,30—5040, czorwioc 
51,30, lipiec 52,— sierpień 52,80 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,60 marek.

?
1!“

Ceny targowe w Poznaniu
dnia1 15 marca 1878.

T.OWA R.

piękny średni jpośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 10 9 — 8 40
Zyto......................... i s 6 70 6 35 6 15
Jęczmień .... = s 7 90 n« 10 6 30
Owies stary . . . s - 7 50 6 50 6 20
Owies nowy . . . s = — — — — — —
Groch do gotowania s 7 50 7 30 7 20
Groch na paszę . . 6 60 6 50 6 30
Kartofle.................... » = 1 80 1 70 1 50
Wyka.................... a 6 30 6 20 6 —
Łubin żółty . . . = 5 50 5 30 4 50
Łubin niebieski . . - - 5 __ 4 80 4 30
Koniczyna czerwona. « 56 — 53 — 4S —
Koniczyna biała . . 78 - 70 — 60 —
Tatarka .... = 6 5 90 5 70

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław 14 marca,
Siernie koniczyny,' czerwone spok., pośled. 29 

—34, średnie 37—41, piękne 46,00—49,00, najp. 51,00— 
53,00 m., białe wyżej, pśl. 42,—48, średnie 52- 58, piękno 
66—70, najp. 76—80 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), spok., wyp. — cent, na upł, 
wypow. — marzec i marzec-kwiecień 132,50 żąd., 
kwieć.-maj 134— żąd. i płc., maj.-czerw. 136,50— żąd.. 
czerw.-lip. 139,— żąd., lip.-sierp —.— żąd.

Pszenica: 193 żąd., kwie.-maj 198 żąd., wyp. —.
Owies 119 żąd, kwiec.-maj 121,— żąd., maj-czerw

- ,— żąd., czerwiec-lipiec —,— żąd., wyp. — c.
Olej rzepiowy: stale, wypowied, —, — cent 

w miejscu 69 żąd., marzec 67,— żd., ■—płc., marzec-kw. 
67 żąd., —,— płc., kw.-maj i maj-czer.j67,50 ż., czerw.-lip. 
sierp.-wrzesień —, wrzesień-paźdz. 65,— żąd. —,— płc.

Okowita: spok., wypowiedz. —,— litr., marzec 
i marzec-kwiecień 50,20— płac., kw.-maj 50,50— płac.
— żąd. lip.-sierp. 53,— żąd, sierp.-wrzesień —,— pł®.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 14 marca 1878.

Postanowienia
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni pośledni

Siemię lniane . . 100 kilogr.
Rzep zimuwy . . » =
Roepik zimowy. . =
Rzepik latowy. . =
Lnica . . . . =

25
30
28
27
23

50
50
50
50

22
27
25
24
20

25
50
50

19 
24 
21
20 
17

Książki po zniżonych cenach;

Dnia 13 marca o godz. 11 wiecz. zasnęła w Bogu 
opatrzona śś. Sakramentami najdroższa córka nasza śp.

HELENA FREZER.
Eksportacya do kościoła parafialnego w Brzyskorzy- 
stewce odbędzie się w niedzielę dnia 17 bm. o godz. 
3, następnego dnia nabożeństwo żałobne i pogrzeb 
o gopzinie 10 z rana. (446)

Brzyskorzystewka, 14 marca 1878.

Ciężko dotknięci

rodzice i rodzeństwo.

1) Bolesna męka Pana naszego Jezusa Chrystusa według rozmyślań Anny 
Katarzyny Emmerich zamiast 2 m. 1 m. 50 fen. 2) Żywoty SŚ. Pańskich ks. 
Piotra Skargi wydanie wiedeńskie“ jedno z najlepszych zamiast 15 m. 11 m. 
3) Nabożeństwo pasyjne i inne pieśni nabożne z melodyą w nutach 20 fen. 
10 sztpk 1 m. 50 fen., 30 sztnk 3 m. 4) Kozłowski. Zwierciadło doskonałości 
chrześciańskięj dła sług i gospodarzy każdego stanu 2 tomiki zamiast 2 m. 
tylko lm. .5) Żywot św. Alojzego Gonzagi tylko 30 fen. 6) O szkaplerzu ś. 
Książka ku zbudowaniu i nabożeństwu dla członków bractwa Szkaplerza i dla 
tych, którzy do bractwa należeć pragną tylko 30 fen. 7) Tomasz a Kempis. 
Liliowa dolina tylko 40 fen. 8) Tomasz a Kempis. Ogródek różany tylko 30 
fen. 9) Tomasz a Kempis. O poznawaniu własnych ułomności tylko 60 fen. 
10) Tomasz a Kempis. O samotności i milczeniu tylko 30 fen. 11) Tomasz 
a Kempis. Pisma różne tylko 50 fen. 12) Tomasz a Kempis. O naśladowanin 
Chrystusa zamiast 1 m. 50 fon. tylko 1 m. 13) Liguori. Rozmyślania o sie­
dmiu boleściach NPM. 50 fen. 14) Ks. Podlewski. Bogarodzica Marya w Na­
zaret i na Jasnej górze, Jej żywot, pomniki Jej cnót i cudów, 2 tomy zamiast 
6 m. tylko 3 m. 15) żywot Zbawicieia świata Pana naszego Jozusa Chrystusa. 
Kraków 1877 tylko 2 m. 50 fen. (jest to jedno z najtańszych dzieł w polskim 
języku zawiera bowiem blisko ,50 arkuszy w wielkim formacie). Wszystkie 
powyższe dzieła są do nabycia w księgarni "" (437)

W. Kamieński i Sp. w Poznaniu.

Portrety Jego Świątobliwości Ojca św
I J« )\ A XIII

Mowa ks. lic. Jaskulskiego
o Stowarzyszeniach Matek § 

Chrześcijańskich f|
M- • powiedziana

na wiecu polsko - katolickim w Poznaniu, g
W wyszła z druku w osobnej odbitce naszym nakjadein i jest W

U88w
nakład.-__

u nas do nabycia, egzemplarz pojedynczy 5 ren. w wie- 
kszycb ilościach po 3 fen. '

Redakcya Kuryera Poznańskiego,
" ' LXXXXXX*«óXXXXXXX~.........

Fotografia oryginalnalna w formacie gabinetowym, 
oddana. Cena »50 fen.

wybornie
(324)

F. Gype»’a
skład dzieł artystycznych w Monachium.

podług fotografii z Rzymu odebranej wyjdą w tych dniach moim nakładem, 
druk czarny na webnowym papierze z poddrukiem wielkości 41 cm. 53 cm. 
á 1 mrk., druk olejny kolorowy na czarnym lub białym tle á 7»5 fen.

Oterazy Gietrzwałdzkie
podług r.sunku osobiście w Gietrzwałdzie zrobionego nowe wydanin druk 
olejny na czarnym tle. Objawienie N. M. P. cena 75 fen., N. M. P. błogo­
sławi źródło w Gietrzwałdzie cena 60 fen., małe pojedyncze 100 egz. 2 m. po­
dwójno z. Różańcem tak jak go w Gietrzwałdzie, odmawiają 4,50 mrk. Han* 
pilarzom rabat. (SÓO)

Zakład litograficzny. Poznań, Wrocławska ulica nr. 14

Fabryka H. Cegielskiego W PöZöanitt
buduje obecnie i poleca lekką dużo przerabiającą, a przytem pro 
stą i tanią (431)

żelaznąislandzkąprasę torfową
do : pędzenia za pomocą lokomobili,

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Cena wypowiedziana na 15 marca: żyto 132,50 
pszenica 193— m., jęczmień — m., owies 119,—. 
rzep — m., olej rzepiowy 67,— okowita 50,20 marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartofli, za 100|,
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.1

Koniczyna do siowu, czerwona niezm. za 
kilogram. 40 — 45 — 50 marek; biała wyżej, 42,50^
68 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil. 7,40 7$ 
Makuchy siom. niezm., za 50 kil. 8,7 -99
Łubin niżej, żółty za 100 kil. 9,40—10,60—IK ,f 

mik., niob. 9—10—10,50 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 17—20—23 m,

P o r k i: za miech (2 nowe szefie czyli 75 ta 
naj. 2,50—3,50 m., pośl. 2,—2,50 za szofel (75 funt.) m; 
1,25—1,75 m., pośled. 1—1,25 m., za litr 0,03—0,06 

Siano za 50 kil. 2,40—2,70 m.
Słoma 19,—20.00 mrk. za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszonna 28,—29.— 
Rzanna piękna 21.25 — 22,25 marek. Rżanna średnia 19 7; 
20.75 marek. Osucio rżanno 9,60—10,50 marek. Osucii 
pszenno 8.—9 marek.

byli
żarn

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 14 marca 1878. (Kursa końcowe) 

Pszenica słabo
Kwiecień-maj
Maj-czerwioc

Zyto spok.. 
Marzec - 
Kwioc.-maj
Maj-czorwioc

Olej rzep, stale 
Kwiec-maj 
Wrzes.-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
Marzec-kw. 
Maj-czerwiec 
Czerw.-lip. 

Owies
Kwiecień-maj
Wypow. żyta

Wypow. okow.

202,-
205,-

144.50
142.50

67,30
65,10

51,50
51,70
52,90

137,—
000 

00,000

»sam
leu

Kapitały
Galicyany 
Pr. pap. państ. 
Pozn. 4°/0 list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr. los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2-°/o Rumuń. 
Pol. lik. 1 zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. austr. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw. 
Lombardy

WIZ)
stoli
weg
niaj104,2;

92 
9yiwan
95,91 i p( 

105,91 gzé£
73,SI 

100,11 
8,3) gr<

24,31 się, 
czyi 
jąej

58,5« „
220,81 ,

56,49 !' L
394,51 zahi
431,-
124,

qua

cotí
Szczecin, dnia 14 marca 1§78. (Kursa końcowo.)

Pszenica słabo 
Wiosna 
Maj-czerwiec

Zyto stale
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Olej rzep. potw. 
Kwiecień-maj 
Wrzes.-paźdz.

203,50
205,—

139, —
140, —

68, - 
65,-

Okowita spok.
w miejscu 
Wiosna
Czerw.-lip.

Owies
Wiosna

Petroleum
w miejscu

50,51 
50,8 
52/ k

wei
wai
ny:
cok

i

11,81

T
piz

Berlin, 14 marca 1878. (Kursa końcowe)
March. Pozn. kolej .

Prioritety .
Kol. Mind. kolej . .
Reńska kolej .... 
Górnoszląska ....
Austr. półn.-wsch k.
Kolej Rudolfa . . .
Aust. banknoty . . .
Austr. renta złota .
Ros. Ang. poż. 1871
— poż, prem. 1863. . 161 50 
Węg. asyg. skar. 9% 100 60

18 10 
77 75 
93 — 

106 50 
122 - 
186 50 
49 40 

170 60
83 —
84 25

L. z. ros. ziem.jjks 
Pols. 5% listy zast 
Pozn. bank prowinc 
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit. akc. 
Bank rzeszy n.. 
Diskont. udziały 
Szląsk. stów. bank. 
Centralb. f. Industr 
Laurahutte zast. 
Pozn. 4% list. . 
Pozn. renta . . .

61-
1025»

46-
40-

155-
11751

7891
7061
7225
951«

Nakładem księgami Tytusa 
Wasaltiewicza w Pozna­
niu wyszło: (448)

Cdy jest? Czem jest? Co czy­
nić, żeby się do niego nie 
dostać. Napisał ks. Biskup 
de Segur. Przetłumaczył z fran- 
cuzkiego autor złotej książeczki 
o Opatrzności. Z aprobatą Pa- 
pieża śp. Piusa IX. Cena 75 fen.

Fotografie
Ojca ś. Leona XIII

w formacie wizytowym po 40 
fen. z przesyłką franko 45 fen. 
gabinetowe po 1 marce, wyszły 
moim nakładem, jako i zwyczajne 
dosyć duże obrazki z opisem ży­
cia na drugiej stronie po 15 fn. 
za 2 M. 50 egz. franko. (Sprze­
dającym rabat.

J. Chociszewski
Poznań ul. Wodna nr. 15.
Chcę sprzedać moją tu przy

rynku położoną, pakiw pobudo­
waną 2 piętrową ) (444)

OBEKĄ
z przynależytościami za ,eenę 
15000 marków. 1 piętro przy­
nosi,. 750 marek dzierżawy ro­
cznie. Dla właściciela pozostaje 
2 piętro z bilardem i wyszyn­
kiem piw, likworów i win.

Reflektujący zechcą wprost u- 
dać się do podpisanego właści­
ciela. Warunki łagodne.

Żerków, 13 marca 1878.
<m. MetImer

właściciel oberży.

przy ul. Kolejowej do wynajęcia. 
BI. wiad. udzieli p. Duszyńska 
w Pile (Schneidemuhl). (339)

Obszerny (412

lokal handlowy
z dwoma oknami wystawnemi 
i dwoma pokojami z przynależy 
tościami, przy Wilhelmowskiej 
ulicy w bliskości placu Wilhel- 
mowskiego zaraz do wynajęcia. 
Bliższe wiad. w Eksp. Kuryera 
Poznańskiego.

W Starym Rynku
3NTr. OS

są trzy pokoje, kuchnia z wodo­
ciągiem i odlewem za 90 marek 
do wynajęcia. (447)

Adolf Ascli
Kucharz

kawaler, wolny od wojsk. x 
miejsca w Księstwie, Galicyi lu1 
Królestwie od Igo lipca. Iw 
uprasza pod lit. N. N. post W' 
stante Alt-Boyen. (fii

Młody i wykształcony

ekonom,
i od

Stl
téj
wy
szc
«y 
0 ’ 
mo 
Be:

(31

syn rolnika, szuka zaraz luk 
1 kwietnia jako drugi urz?an1' 
lub też pod przewodnictwem pW 
cypała miejsca; przytem ®°. 1 
pisma zachodzące przy urz?ai 
ekonomicznym podjąć. Ote - 
uprasza P. M. Królowi»8, „i 
Mewe.

biała z czarnemi łatami, 
dobrze wytresowana, w ti
polu jest tanio do nabycia u 
charza B. Górskiego w 
szewie p. Wyskocz. (i-

tl
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